
Dzwon przyjoźni
niemiecko- iii MPR 
polskiej

Jak podaje dziennik „Neue 
Zeit“, Zarząd Unii Chrześci­
jańsko-Demokratycznej (CDU) 
w NRD ofiarował niemieckiej 
radzie pokoju ufundowany z 
okazji 6 zjazdu CDU w paź­
dzierniku ubiegłego roku 
dzwon przyjaźni niemiecko- 
polskiej. W dniu 27. 1. br. w 
rocznicę podpisania niemiecko 
polskiego układu o wytyczeniu 
istniejęcej i ustalonej granicy 
niemiecko-polskiej na Odrze 
i Nysie — członek prezydium 
niemieckiej rady pokoju, wice­
premier Otto Ńuschke, prze- 
każe uroczyście dzwon przy­
jaźni niemiecko-polskiej wła­
dzom miejskim we Frankfur­
cie n. Odrą.

300 milionów
funtów szterlingów
wynosi deficyt
ijgdżein WielRiBj Brytanii

Jak wynika z doniesień 
prasy, budżet angielski w ro­
ku finansowym 1952/53 koń­
czącym się 31 marca br. za­
mknie się poważnym deficy­
tem sięgającym 300 milionów 
funtów szterlingów.

Dziennik ..Daily Worker" 
podkreśla, że powodem tego 
deficytu są wydatki na zbro­
jenia. v

21 — 22 luty w Warszawie

Uchwała Prezydium Rządu i dnia 1? stycznia 1953
W rezultacie wzrostu świa­

domości pracującego chłop­
stwa oraz wydatnej pomocy 
państwa, do chwili obecnej 
powstało w Polsce ponad 4900 
spółdzielni produkcyjnych, 
zrzeszających przeszło 120 000 
członków. Spółdzielnie te go­
spodarują na jednym milio­
nie ha użytków rolnych, sta­
jąc się już poważnym czyn­
nikiem w naszym rolnictwie.

Olbrzymia większość spół­
dzielni uzyskuje lepsze wyni­
ki produkcyjne od gospo- 
darstw indywidualnych, czym 
zabezpiecza wzrost dochodu 
i dobrobytu swych członków, 
stając się dla szerokich rzesz 
pracującego chłopstwa prak­
tycznym wzorem wyższości

Wbrew zakazowi Wall Street
Cejlon nawiązuje 
stosunki handlowe
z Chińską
Republiką Ludową

LONDYN (PAP)
Jak wiadomo imperialiści 

amerykańscy grożą przerwa­
niem dostaw z tytułu tak 
zwanej „pomocy” gospodar­
czej i wojskowej do tych kra­
jów, które sprzedają „mate­
riały strategiczne” Związkowi 
Radzieckiemu i zaprzyjaźnio­
nym z nim państwom.

Jak donosi prasa angielska. 
Chińska Republika Ludowa 
podpisała z Cejlonem układ 
handlowy na okres pięciolet­
ni. Układ ten przewiduje, że 
Cejlon będzie eksportował do 
Chin kauczuk i będzie w za­
mian otrzymywał ryż. — Mi­
nister handlu Cejlonu oświad 
czył, że/dzięki zawarciu ukła­
du handlowego z Chinami, 
deficyt bilansu handlu zagra­
nicznego Cejlonu będzie wy­
równany.

Ostra tualka 
konkurentów 
USA i W. Brytanii 
na rynku kanadyjskim

Na łamach prasy angiel­
skiej pojawiają się coraz czę 
ściej wiadomości, świadczące 
o tym, że monopole angielskie 
usiłują odzyskać pozycje utra­
cone przez nie w walce kon­
kurencyjne] z monopolistami 
USA. '

Organ brytyjskich kół finan 
sowych „Financial Times" pod 
kreślą, że angielskie i amery­
kańskie fabryki lotnicze prowa 
dzą ostrą walkę konkurencyj­
ną na rynku kanadyjskim.

Przemysłowcom angielskim 
udało się odzyskać niektóre u-
tracone pozycje w Kanadzie.i wiek pracy.
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Polsko-radziecka współpraca gospodarcza
podstawą realizacji planu 6 letniego

—budowy szczęśliwej przyszłości naszej Ojczyzny
5 rocznica podpisania długoterminowych 

umów gospodarczych między Polska a ZSRR
5 lat temu, 26 stycznia 1948 roku podpisane zostały mię­

dzy Polską a Związkiem Radzieckim dwie doniosłe umo­
wy: o wzajemnych dostawach towarowych na okres lat 
1948 do 1952 oraz o dostawach dla Polski na wa­
runkach kredytowych urządzeń przemysłowych. Umo­
wy te stanowią jeden z wielu rozdziałów zapisanych w 
historii pomocy udzielanej Polsce przez ZSRR

Bowiem polsko - radziecka 
współpraca gospodarcza, bę­
dąca wyrazem stosunków no­
wego typu, które łączą pań­
stwa obozu pokoju i socjaliz­
mu — to nie tylko wymiana 
towarowa na zasadzie rów­
nych praw, ale jednocześnie 
wielokierunkowa pomoc 
ZSRR dla naszego kraju.

gospodarki zespołowej nad 
gospodarką indywidualną.

Prezydium Rządu, mając! 
na uwadze dalszy rozwój spółi 
dzielczości produkcyjnej w 
całym kraju oraz kierując się 
troską o gospodarcze, organi- 
nizacyjne i polityczne umoc­
nienie spółdzielni już istnie­
jących, postanawia:

I Zobowiązać ministra rol-
1 nictwa do zwołania w 

Warszawie na dzień 21 i 22 
lutego br. kraj owego zjazdu 
spółdzielczości prod ukcyjnej, 
którego celem będzie:

a) podsumowanie dotych­
czasowego dorobku i do­
świadczeń w pracy spół­
dzielni produkcyjnych,

b) podjęcie uchwał i wska­
zanie dróg do dalszego 
organ izacyjno-gospodar- 
czego i politycznego u- 
macniania i rozwoju spół 
dzielni produkcyjnych.

9 Zobowiązać prezydia wo- 
" jewódzkich i powiatowych 

rad narodowych do zorgani­
zowania w okresie od 1 do 15 
lutego br. powiatowych zja­
zdów aktywu spółdzielni pro­
dukcyjnych, celem podsumo­
wania rezultatów w ich go­
spodarce zespołowej i wybo­
ru delegatów na zjazd krajo­
wy.

‘4 Uchwała wchodzi w życie 
’7 z dniem powzięcia. „

Prezes Rady Ministrów 
(—) Bolesław Bierut

Gorzkie owoce

proamerykańskiej
polityki

Katastrofalne skutki 
bezrobocia w Austrii

Dnia 25 stycznia z Inicja­
tywy Centralnego Komitetu 
Bezrobotnych zostaje zwoła­
na w Wiedniu Ogólnoaustriae 
ka Konferencja Bezrobotnych. 
Uczestnicy Konferencji omó­
wią metody walki z szerzącym 
się bezrobociem które ostat­
nio przybrało katastrofalne 
rozmiary

Jak wynika ze sprawozdania 
austriackiego Instytutu Badań 
Ekonomicznych, w 1947 r. licz 
ba bezrobotnych w Austrii wy 
nosiła 53 tysiące, zaś w koń­
cu 1951 r. liczba ta wzrosła 
trzykrotnie. Według danych 
oficjalnych ze stycznia 1952 
roku liczba bezrobotnych wy­
nosiła już 281 tysięcy, w tym 
przeszło 76 tysięcy kobiet.

Dziennik „Oesterreichische 
Volksstimme" podkreśla, że da 
ne te nie odpowiadają stanowi 
faktyczne/nu, gdyż nie uwzglę 
dniają dziesiątków tysięcy bez 
robotnych niezarejestrowa- 
nych. którzy utracili wszelką 
nadzieję otrzymania Jakiejkol-

Umowy o dostawach 
sprzętu przemysłowego z 
ZSRR do Polski z r. 1948 
i 1950 zapewniają nam dłu 
goterminowy kredyt inwe­
stycyjny na ogromną sumę 
2.200 milionów rubli.

Na kartach historii tej po­
mocy naród polski zapisał już 
w pierwszym okresie po wy­
zwoleniu cenne dostawy (m. 
in. węgla), które umożliwiły 
nam uruchamianie przemy­
słu, dostawy żywości, a zwła­
szcza setek tysięcy ton zbo­
ża, jak również środków ko­
munikacyjnych itp.

W tej pomocy, nie mającej 
precedensu w dziełach ludz­
kości, osobny rozdział stano­
wią przekazywane nam po 
bratersku, zdobyte przez na­

Księża katoliccy 
potępiają działalność szpiegowską

funkcjonariuszy
krakowskiej kurii metropolitalnej

WARSZAWA (PAP)
Na odbywających się ze­

braniach okręgowych komisji 
księży przy Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokra­
cję duchowieństwo omawia 
doniosłe uchwały Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. 
Uczestnicy zebrań solidary­
zując się w pełni z tymi u- 
chwałami, ostro potępiają 
wrogów pokoju — amerykań­
skich imperialistów i ich słu­
gusów

Na wielu zebraniach księża 
piętnują z oburzeniem zbrod­
niczą działalność niektórych 
odpowiedzialnych funkcjona­
riuszy krakowskiej kurii me­
tropolitalnej, która prowa­
dzona była na rozkaz i w in­
teresie podżegaczy wojen­
nych

Na zebraniu członków O- 
kręgowej Komisji Księży w 
Gdańsku obecni podkreślali 
w dyskusji, że całym sercem 
solidaryzują się z uchwałami 
wiedeńskiego Kongresu. M.in. 
ks. Labenz z Wejherowa dał 
wyraz głębokiemu przekona­
niu, że wszyscy uczciwi księ­
ża, kochający swoją Ojczyznę 
i naród, ze wszystkich sił dą­
żyć będą do umocnienia po­
koju i zdecydowanie odgro­
dzą się od wszelkiego rodzaju 
szpiegów wysługujących się 
wrogom Polski, którzy nie 
zważając na swoją sutannę 
prowadzą zbrodniczą, szpie­
gowską działalność.

Cena 10 Sr

rody radzieckie w budownic­
twie socjalizmu doświadcze­
nia — nowe przodujące me­
tody produkcji i organizacji 
pracy, formy współzawodnic­
twa, zdobycze przodującej 
nauki, techniki i kultury ra­
dzieckiej. Najnowszą kartą 
tej historii są rosnące z dnia 
na dzień potężne konstrukcje 
braterskiego daru narodów 
ZSRR dla Polski — Pałacu 
Kultury-i Nauki w Warsza­
wie.

Dla realizacji naszych pla­
nów gospodarczych — szcze­
gólnie wielkie, bezpośrednie 
znaczenie mają zawarte 
przed 5 laty umowy polsko- 
radzieckie

Pierwsza z umów przewidy­
wała dostawy dla Polski su­
rowców niezbędnych dla roz­
woju wielu gałęzi naszego 
przemysłu. Polski przemysł 
hutniczy, metalowy, włókien­
niczy, niektóre gałęzie prze­
mysłu chemicznego w wyniku 
jej realizacji pracują już w 
ogromnej części w oparciu o 
surowce radzieckie. Podobna 
sytuacja istnieje i w innych 
gałęziach gospodarki.

W wyniku drugiej umowy 
zawartej przed 5 laty, otrzy­
mujemy dostawy komplet 
nych urządzeń i dokumenta 
cje dla wielu kluczowych, po­
tężnych zakładów przemysło­
wych, mających decydujący 
wpływ na tempo wzrostu na­
szego potencjału gospodar 
czego. Obecnie wiele z nich 
pracuje już w służbie planu 
6-letniego.

Mówiąc o zadaniach księży 
katolickich w walce o pokój, 
ks. Maćkowiak oświadczył: 
„Jako wierni synowie swej 
Ojczyzny spełniać musimy 
sumiennie obowiązki obywa­
telskie względem Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej, a więc 
popierać wszystkie dążenia 
wysiłki polskiego ludu pracu­
jącego, który w codziennym 
ofiarnym trudzie buduje Pol­
skę postępu i szczęśliwości 
społecznej.”

Zaległości w odstawach z roku 1952
musza być uregulowane do marca br.

Wieś w ubiegłym roku ogól 
nie biorąe, spełniła swój obo­
wiązek w odstawach płodów rol­
nych na rzecz państwa. Są jed 
nak powiaty, gminy, gromady 
i indywidualne gospodarstwa, 
które planu odstaw w ubie­
głym roku nie wykonały w 100 
procentach. Zaległości te winny 
być dostarczone państwu. Aby 
tym wszystkim, którzy zalegają 
w odstawach zeszłorocznych, 
przyjść z pomocą, Prezydium 
Rządu powzięło w dniu 17 bm 
uchwałę, która ułatwi wypełnię 
nie obowiązku.

Uchwała wprowadza nowe za 
mienniki za obowiązkowe od 
stawy. I tak za zaległości zbo­
żowe można odstawić trzodę 
chlewną, mleko, drób i jaja. Za 
zaległości w odstawie zwierząt 
rzeźnych: zboże, mleko i jaja 
Zaległości w mleku można ure­
gulować odstawą zboża, wełny 
owczej i jaj. Za ziemniaki zaś:

Wymiana depesz
z okazji IV rocznicy

podpisania polsko-rumuńskiego układu
o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy

WARSZAWA (PAP)
Z okazji IV rocznicy podpisania układu o przyjaźni,

■ współpracy i wzajemnej pomocy między Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową i Rumuńską Republiką Ludową nastąpiła 
wymiana następujących depesz:

Do
Towarzysza Dr Petru Groza 

Przewodniczącego Prezydium Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego Rumuńskiej Republiki Ludowej

Bukareszt
Z okazji IV rocznicy podpisania układu o przyjaźni, 

współpracy i wzajemnej pomocy między Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową i Rumuńską Republiką Ludową, proszę 
przyjąć, Towarzyszu Przewodniczący, najserdeczniejsze po­
zdrowienia od Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i ode mnie osobiście wraz z gorącymi życzeniami 
dalszych sukcesów dla narodu rumuńskiego.

Niechaj krzepnie i rozwija się braterska przyjaźń na­
szych narodów we wspólnej pracy i walce o postęp i pokój.

(—) Aleksander Zawadzki.
Do

Przewodniczącego Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego
Warszawa

Z okazji IV rocznicy podpisania układu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy między naszymi krajami, 
ślę Wam w imieniu Prezydium Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego i swoim własnym serdeczne pozdrowienia.

Owocna współpraca, realizowana na podstawie układu 
o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy, przyniosła 
naszym krajom duże osiągnięcia w budownictwie socjaliz­
mu. Jestem przekonany, Towarzyszu Przewodniczący, że 
i w przyszłości kraje nasze, bratersko złączone w potężnym 
froncie pokoju, na czele którego stoi wielki Związek Ra­
dziecki, będą brały czynny udział w walce o utrwalenie 
pokoju na całym świecie.

(—) dr Petru Groza 
Przewodniczący Prezydium Wielkiego

Zgromadzenia Narodowego 
Rumuńskiej Republiki Ludowej.

Do
Towarzysza Gheorghe Gheorghiu Deja 

Prezesa Rady Ministrów
Rumuńskiej Republiki Ludowej

Bukareszt
Z okazji IV rocznicy podpisania polsko-rumuńskiego 

układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy prze­
syłam Wam, Towarzyszu Premierze, rządowi Rumuńskiej 
Republiki Ludowej oraz narodowi rumuńskiemu najser­
deczniejsze pozdrowienia w imieniu Rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, narodu polskiego i moim własnym.

Naród polski z radością stwierdza, że czwarty rok reali­
zacji naszego układu przyniósł dalsze wydatne wzmocnie­
nie wszechstronnej współpracy między Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową i Rumuńską Republiką Ludową, wynika­
jącej z głębokiej, braterskiej przyjaźni naszych narodów.

życzę narodowi rumuńskiemu nowych sukcesów w bu­
downictwie socjalizmu, w pracy nad umocnieniem jego 
ojczyzny oraz w walce o pokój, jaką narody nasze pro­
wadzą pod kierownictwem wielkiego Związku Radzieckie­
go i Chorążego Pokoju — Józefa Stalina.

(—) Bolesław Bierut.
Do

Prezesa Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Towarzysza Bolesława Bieruta
Warszawa

Z okazji IV rocznicy zawarcia układu o przyjaźni, współ­
pracy i wzajemnej pomocy między Rumuńską Republiką 
Ludową i Polską Rzeczpospolitą Ludową, ślę Wam, Towa­
rzyszu Premierze, w imieniu narodu rumuńskiego, rządu 
Rumuńskiej Republiki Ludowej i swoim własnym gorące 
pozdrowienia.

Proszę Was o przyjęcie serdecznych życzeń postępu 
i dalszego umocnienia ludowej, demokratycznej, zaprzy­
jaźnionej i sojuszniczej Polski oraz rozwoju braterskiej 
współpracy naszych narodów, ściśle złączonych w potęż­
nym froncie pokoju, demokracji i socjalizmu, któremu 
przewodzi nasz wyzwoliciel — wielki Związek Radziecki 
i najlepszy przyjaciel naszych narodów, Chorąży Pokoju 
na całym świecie — towarzysz Stalin.

(—) Gheorghe Gheorghiu Dej 
Prezes Rady Ministrów 

Rumuńskiej Republiki Ludowej.

zboże i zwierzęta rzeźne (a więc 
nie tylko trzodę chlewną!). Wa­
runkiem tych zamienników jest 
uprzednie uregulowanie odstaw 
tych produktów rolnych, które 
będzie się dostarczać

Odstawy tych zaległości winny 
być dokonane, jeśli chodzi o 
zboże — przed 15 marcem br., 
a w mleku, w drobiu itd. przed 
31 marca. Dalej — ustawa prze­
widuje pewne ograniczenia za­
miennika. I tak. jeśli zaległości 
w zbożu nie przekraczają 100 kg 
a w żywcu 30 kg, mogą być ure­
gulowane odstawą jaj. Jeśli zaś 
nie przekraczają 200 kg zboża i 
30 kg żywca — można je zlikwi 
dować odstawą mleka.

Wartość niektórych zamienni­
ków jest następująca: za zale­
głość 20 kg zboża można odsta 
wić 100 kg ziemniaków; za 650 
kg zboża — 100 kg trzody chle­
wnej; za 90 kg zboża — 100 litr, 
mleka; za 9 leg zboża — 1 tog

drobiu I klasy; za 8 kg zboża 
1 kg drobiu II klasy, za 13 kg 
zboża — 1 kg jaj Za 10 kg trzo 
dy chlewnej można odstawić’ 
100 kg pszenicy; za 15 kg trzody 
chlewnej — 100 kg żyta, za 11 kg 
trzody chlewnej — 100 litrów 
mleka. Inne wartości zamienni­
ków znajdą rolnicy na tablicach, 
które zostaną wywieszone w 
gminach i w gromadach.

Jest także w naszym woje 
wództwie pewna ilość rolnikqpv. 
którzy nie uregulowali swoich 
pożyczek zbożowych na siew w 
ub. roku. Aparat skupu został 
zobowiązany do ściągnięcia i 
tych zaległości.

Ponadto prezydia rad narodo­
wych i placówki skupu zostały 
równocześnie zobowiązane do 
szybkiego rozpatrzenia zalegają­
cych wniosków. nadesłanych 
przez rolników o obniżkę od­
staw w oparicu o przepisy usta­
wowe. (pr)



Komunikat 
o nowym 
zwycięstwie

Ogłoszony w prasie komu­
nikat Centralnego U rzędu 
Statystycznego przy Radzie 
Ministrów ZSRR o wykona­
niu z nadwyżką państwowego 
planu gospodarczego na rok 
1952 jest nowym znamien­
nym świadectwem ciągłego, 
wspaniałego rozwoju gospo­
darki narodowej Kraju Rad. 
Suche cyfry i lapidarne sfor­
mułowania mówią o wielkich 
sukcesach pokojowego bu­
downictwa, o energii i zapale 
ludzi radzieckich, o potędze 
pierwszego na świecie pań­
stwa socjalistycznego.

Wczytajmy się w słowa ko­
munikatu. Roczny plan glo­
balnej produkcji przemysłowej 
wykonany został w 101 proc. 
Oznacza to, że produkcja ca­
łego przemysłu wzrosła w po­
równaniu z 1951 r. o 11 proc. 
Tak więc gospodarka narodo­
wa Kraju Rad otrzymała w 
ubiegłym roku jeszcze więcej 
niż w 1951 r. surowców, ener­
gii elektrycznej, paliwa, ma­
szyn, towarów codziennego 
użytku, produktów żywnościo­
wych: Produkcja surówki
wzrosła o 14 proc., stall o
10 proc., koparek wieloczer 
pakowych o 22 proc., wielkich 
maszyn elektrycznych o 7 
proc.,aparatów fotograficznych 
o 28 proc., mięsa o 15 proc. 
Podniosła się jakość i rozsze­
rzył asortyment produkcji. 
Oddane zostały do użytku no­
we maszyny i urządzenia, 
dzięki którym nastąpiła dal­
sza mechanizacja robót cięż­
kich. Przemysł radziecki, zaj­
mujący pod względem zaopa­
trzenia technicznego pierwsze 
miejsce na świecie, poczynił 
dalsze postępy l chlubnie wy­
konał swe zadania.

Podobnie i rolnictwo ra­
dzieckie osiągnęło nowe suk­
cesy. Na XIX Zjeździe Ma- 
lenkow stwierdził, że problem 
zbożowy został w ZSRR roz­
wiązany. Stało się to możli­
we dzięki zbiorom wynoszą­
cym 8 miliardów pudów zbóż 
Najbardziej zmechanizowane 
na świecie rolnictwo otrzyma­
ło dalszy doskonały, nowoczes 
ny sprzęt 1 Jeszcze bardziej 
podniosło poziom mechaniza­
cji robót pracochłonnych.

W parze z rozwojem pro­
dukcji idzie nieprzerwany 
wzrost dobrobytu j kultural­
nego poziomu narodu. W 1952 
r. dochód narodowy wzrósł o
11 proc. Z tego około 3/4 
otrzymały masy pracujące w 
ZSRR na zaspokojenie swych 
osobistych potrzeb material­
nych i kulturalnych. Reszta 
dochodu narodowego przezna­
czona została na rozszerzenie 
produkcji socjalistycznej oraz 
inne potrzeby ogólnopaństwo 
we 1 społeczne.

O dalszym rozwoju kultury 
1 oświaty świadczy wzrost o 
44 proc, ilości młodzieży uczą­
cej się w szkołach średnich 
w miastach obwodowych i 
osiedlach przemysłowych oraz 
wzrost o 85 tysięcy liczby 
studentów na wyższych uczel­
niach. Konsekwentnie reali­
zowane Jest wskazanie XIX 
Zjazdu o wprowadzeniu po­
wszechnego nauczania śred 
niego.

Tak się płożyło, że komuni 
kat Centralnego Urzędu Sta­
tystycznego przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR został ogłoszo­
ny mniej więcej w tym sa­
mym czasie, gdy w świecie ka­
pitalistycznym doszło do zna 
miennych enuncjacji.' Ustępu

Oto jeden z „Ursusów". POM 
w Ocieszynie, który — aczkoł 

jąc ze swego stanowiska eks- j wiek całkowicie wyremonto- 
prezydśnt Truman oświadczył, i wany — nie może być oddany 
że piata część ludności USA W eksploatacji na skutek bra 
chwili obecnej ..źle odżywia k“ "
się, źle ubiera i mieszka 'w
złych warunkach". „New 
York Times" .opisując ogólną 
sytuację zachodniej Europy 
konstatuje: „Faktem najbar 
dziej rzucającym się w oczy 
jest zahamowanie wzrostu pro 
dukcji przemysłowej Europy 
zachodniej jako całości, mimo 
planów i oficjalnych obietnic 
zwiększenia jej corocznie o 
około 5 proc "

Zestawienie tych cytat z 
liczbami wskazującymi na 
nieprzerwany rozkwit gospo 
darki radzieckiej nie wymaga 
komentarzy. Rozwój siły pań­
stwa radzieckiego i dobroby­
tu jego obywateli, wskazując Artykułami Gospodarstwa 
na wyższość ustroju sodjali Domowego i Chemicznymi 
stycznego nad kapitalistycz 1 Pelagii Muślewskiej — sprze 
nvm jednocześnie napawa ! dawczyni w ?klep!e nr 1 oraz i bne zastrzeżenie 
wielk '!'iri'-i :wiatow\ obóz ! Mar'arówf Wehn^mwi 
postępu ! kierowi* L-e-w

Nie ma trybu — maszyna stoi

Gdy panowie z centrali 
nie uznaja terminów

Wiosna zbliża się wiel-, montować te trzy części i ja- i Radzieckiego i ostatniej
kim; krokami i czas i zda w pole — dodaje dyrek-J chwały Rządu w sprawie re-

u-

tor Cudera. A tak, gdy na-! gulacji cen i podwyżki płac 
stąpi odwilż, nie mogą ru-, — biorą, udział tylko człon- 
szyć. Trzeba wiedzieć, że ma- i kowie PZPR ; ZMP. Nie wcią 
my sporo zaległości w orkach i ga się do tej akcji bezpar- 
zimowych na skutek ciągłych ; tyjnych. Uważamy,' że to jest
deszczów wr jesieni i musimy! J---- -* 1 •
je obecnie nadrobić.

błąd, że to dowodzi słabej 
nad nimi opieki.

będzie niedługo wyru­
szać na pola. Czy maszyny 
gotowe? Chcielibyśmy coś .na 
ten temat usłyszeć — pytamy 
w dyrekcji Państwowego O- 
środka Maszynowego w Ocie“ 
szynie.

— Wszystko byłoby dobrze, 
wszystko by poszło sprawnie, 
gdyby nie CZR — odpowia­
dają chórem; dyrektor Cze­
sław Cudera, kierownik Wy­
działu Politycznego Antoni 
Kahaciński. i starszy mecha­
nik Stanisław Majchrzak. Ci 
panowie z Centrali Zaopa­
trzenia Rolnictwa psują nam 
całą robotę, utrudniają wy­
konanie planu remontów, u" 
niemożliwiają dotrzymanie 
terminu oddawania do eks­
ploatacji poszczególnych je­
dnostek. Ech, w ogóle, aż 
serce boli — dodaje Maj­
chrzak machnąwszy z rezy­
gnacją rękami.

— Ejże! Czyżby ta insty- i
tucja dystrybucyjna na Mal­
cie w Poznaniu była aż tak 
zbiurokratyzowana, że macie 
takie grobowe miny? Czy nie 
przesadzacie? Dajcie jakiś 
dowód. i

Trzp trybiki — 
trzy nieczynne 
traktory

— Dowód? Dobrze. Zaraz 
go otrzymacie — starszy me* 
chanik Majchrzak rozkłada 
teczkę. Jeszcze w październi- i 
ku wysłaliśmy do Central; za 1 
mówienie na potrzebne nam i 
do remontu części zamienne.i 
Między wielu innymi zamó-1 
wiliśmy dwa koła zębate do 
skrzynki biegów dla Ursusów 
i jedno koło talerzowe do me 
chanizmu rozrządowego dla 
Zetora. Inne części ,,cykają" 
nam powoli jak na lekarstwo, 
a kół zębatych i talerzowego 
nie mamy do dziś. Rezultat 
tego bałaganu w CZR taki, 
że oba Ursusy i Zetor zo­
stały wyremontowane całko­
wicie w pierwszych dniach 
stycznia, i do dziś czekają na 
owe trybiki. Listowne pona­
glania i osobiste interwencje 
naszych delegatów przyjmo­
wane są w Centrali ze stoic­
kim spokojem i — na tym
się kończy Ekspozytura Okrę . . ... ......
gowa POM zawiadomiła nas 1 7P swoich rekordzistów j przo giczniej w owych panów’ 
przed kilku dniami telefo- 'ównlków pracy Do ich sze- rokratów i opieszalców, 

regu należą dwaj młodzi tra-nicznie. że brakujące części 
już nadeszły do Centrali. Po­
syłaliśmy trzykrotnie delega­
ta po odbiór i każdorazowo 
przyjeżdżał z kwitkiem. Dy. 
gnitarze na Malcie oświad­
czali krótko, że nie ma.

— Traktory gotowe do 
pracy, wystarczyłoby tylko za

Pracownicy MHD
otrzymali odznaki
„przodownika oracy4

W ostatnich dniach dyrek­
tor Centralnego Biura MHD 
w Warszawie nadał czterem 
pracownikom Miejskiego Han 
dlu Detalicznego, jako pierw-i się 22 spółdzielniami, ma o- 
szym w Polsce — odznaki j becnie pełne ręce roboty. Po- 
przodownika pracy" Dwie z 

czterech odznak przypadły w 
udziale pracownikom po­
znańskiej dyrekcji MHD —-

maga w przygotowywaniu zna*J °PlsuJe on wypadek. Jaki 
rocznych zebrań obrachunku* mia’ miejsce we wsi Rączna, 
wych, odbywających się w gm. Liszki, pow krakowski 
obecnym okresie. Prowadzi Członkowie bandy Doboszyn- 
szkolenie wśród załogi i człon sklego, będący na usługach 
ków spółdzielni produkcyj gestapo, wyśledzili tam 1 wy 
nych Mamy tu jednak dro- lali Niemcom żołnierzy Armii 

W szkole- Ludowe i których oddziały nie- 
- • niu ideologicznym, w omawia nieckle Boczyły w leśniczów-

..... ...... ..... sklepu artyku-inlu uchwał XIX Zjazdu Ko* ee w ikollcy Czernichowa.
F. Ch. Iłów gumowych nr 73. (wp) ‘munistycznej Partii Związku i Świadek Grzesiak zeznał,

— Nie wiem czy to zwykła 
nieudolność — mówi Maj­
chrzak — czy brak należytej 
organizacji pracy, czy zła 
wola, czy też — ech. lepiej 
nie mówić...

Nie tr/eba milczeć

Więcej eneroii

peczy konieczne. Sam dyrek- 
Naszym zdaniem — trzeba ‘■or Cudera przyznaj e, że brak 

mówić. Trzeba, aby właściwe • jest ubrań ochronnych, cie- 
czynnik; przyjrzały się bil- i plych watówek i filcowych 
żej pracy administracji Cen-• butów dla traktorzystów, a 
trali Zaopatrzenia Rolnictwa } czynniki kierujące nie stara- 
na Malcie. Bo skargi na nią * ją się 0 pozyskanie .tych

Cz**łi»w Pacholski na chwilę przed wyjazdem do spółdzielni 
M«nicwo. gdzie pmwinlłl agregat autowy.

słyszymy w każdym POM-ie 
i w każdym warsztacie na 
prawczym PGR. Z tego wn'o. 
sek. że styl pracy CZR należy ■ 
koniecznie I to jak najszyb­
ciej przeanalizować 

Pomimo tych trudności nor 
malne remonty, nieuzależnio- 
ne od Centrali pr>eo.egają 
zgodnie z harmon 'gramem 
W warsztacie wre gorączko­
wa praca. Dnia 28 lutego re* 
monty musza być zakończo­
ne. Takie zobowiązanie pod­
jęła załoga i jego wykonanie 
jest jej ambicją oraz ambi­
cją kierownictwa 

Ma POM w Osieszynie tak-

rzcczy. Rozmowa z dyrekto­
rem -wykazała, że jest on na­
strojony pesymistycznie do

zie biadolenia
Trzeba tu, obywatele, wię­

cej wiary we własne siły, 
więcej energii w pokonywa­
niu trudności. ściślejszej 
współpracy z całą załogą 
więcej opieki nad traktorzy­
stami a praca pójdzie jeszcze 
lepiej i sprawniej niż dotych 
czas. Nie trzeba się zrażać 
tym, że niektórzy pracownicy 
CZR rzucają wam kłody pod 
nogi, utrudniając wykonanie 
planu, ale trzeba bić ener- 

biu*

ktorzyści — Stanisław Dąbro- 
wicz i Czesław Pacholski. 
Pierwszy z nich przepraco­
wał na Ursusie bez kapital­
nego remontu 4800 godzin 
(norma: 3000 godzin». Pachcl 
ski przepracował znowu na 
swoim Ursusie aż 3800 godzin 
ponad normę. Pytamy go, 
jakimi metodami posługuje 
się ociągając takie rekordy.

-r- Zwyczajnie — odpowia­
da 23-letni Pacholski. — Do­
bra konserwacja maszyny, i dokładne oliwienie i równa 

: praca, to znaczy nieprze- 
ciążanie silnika. Taka jest 
ta moja metoda pracy, która 
gwarantuje długowieczność 
ciągnika.'

Traktorzysta 
a pod<oh> nia

Młody ZMP-owiec Czesiu 
Pacholski, syn bezrolnego 
chłopa z Maniewa, został tra­
ktorzystą z zamiłowania. 
Dwa lata temu, skoro tylko 
dowiedział się, że POM szuka 
kandydatów — natychmiast 
się zgłosił. Kocha swoją ma­
szynę, lub! swoją pracę.

— W sezonie zarabiałem 
do 1400 złotych miesięcznie. 
Obecnie trochę mniej, ale 
wystarczy na dostatnie ży­
cie moje i rodziny. Przyjdzie 
wiosna, a z nią znowu sezon 
— uśmiecha się Pacholski na 
myśl o możliwości podnie* 
sienią zarobków. Pensja pod­
stawowa została też ostatnio 
podwyższona dzięki uchwale 
Rządu.

Wydział Polityczny osie. 
szyńskiego POM-u. opiekując

Migawki z procesu

Ponure tajemnice 
krakowskiej kurii

IJrzed sądem przewinął się nowani dyplomaci z arcyhisku- 
• nnkaźnv korowód świad- pem Sapiehą... A już na pewno 

nie sprawami religii zajmował 
się odwiedzający Sapiehę Miko­
łajczyk i Popici. Wizyta tych 
bankrutów przypada dziwnym 
zbiegiem okoliczności na okres 
wyborów. Tu szukali pomocy.

pokaźny korowód świad 
ków. Ludzie pochodzący z róż­
nych środowisk społecznych, o 
różnym wykształceniu dostar­
czyli ogromną ilość materiału 
ilustrującego i w pełni potwier­
dzającego akt oskarżenia.

Lito zeznaje członek bandy 
'ł Czesław Fidnicki. Należał

swego czasu do Stowarzyszenia 
Młodzieży Katolickiej, kierowa­
nej przez ks. Lelito. Cała opo- 

Dyrekcin Wvri7lc,v Pnlitvn-y ! wieść. którą snuie przed trybu 
nv l Ł Jokłodf 1 .o i nałem' stanowi straszliwe oskar- 

a Zakładowa za : jenje jcgo dawnego duchowego 
mało interesują się sprawa* : przywódcy. Oto na parafii scho- 
m; bytowymi załogi, za mało i dzą się bandyci, aby ułożyć plan 
przejawiają treski i Starań O i zamachu na fabrykę w Skawi­

nie. Ruszają ciemną nocą, na 
„mokrą robotę", a ksiądz, który 
ich do tego namawiał, dawał 
duszpasterskie zezwolenie. w 
tym samym czasie odprawia 
modły na intencję udania się 
bandyckiej imprezy. Czyż nie 
pasuje tu pana zaglobewe po­
wiedzenie: „Diabeł się w ornat 
ubrał i Ogonem na msze dzwo­
ni?" W chwili, kiedy rabowano 
kasę fabryczną, ks. Lcłito bez 
zmrużenia nowiek obliczał już 
przyszłe zyski. Czyż można bar­
dziej splamić sutannę?

Ileż to rozpaczy, ile szkód mo­
ralnych wvy-ądzić może tego 
rodzaju kapłan, który miast 
krzewić miłość między ludźmi, 
namawia ich do zbrodni. Wpływ 
ks. Lelity. wpływ oparty na 
brudnym wykorzystywaniu u- 
czuć religijnych, pchnął tych 
chłopców, którzy w innych wa­
runkach rozwijaliby się i rośli 
normalnie, na drogę występku 
i w rezultacie do więzienia. On 
to przecież zwerbował do NOW 
11 chłopców ze Stowarzyszenia 
Młodzieży Katolickiej; a żaden 
i nich nie miał więcej niż 20 lat.

nocna eskapada, niewiele poma* 
TT iłkunastu świadków opowia- ga. Oto prosty rybak wyławia 

da sądowi o roli ks. Lelity kari
w reakcyjnej, faszystowskiej 
band NOW za czadów okupa­
cji. Randa ta, dowodzona nr-^ez 
dzisiejszego oberszpiega z Mo­
nachium. Szpondcra, bestialsko

wielu spraw, że ulega psycho-, napadia i w dzień wjTzwolenia

Jan Ryszewski

wywiadu amerykańskiego to 
czącej się przed Rejonowym 
Sądem Wojskowym w Krako 
wie złożyli zeznania następni 
świadkowie.

Świadek Stefan Steczko I 
Józef Wyroba, mieszkańcy 
wsi Liszki zeznali, że we wsi 
lej było powszechnie wiado­
mo, ,lź faszystowska banda 
NOW,’ na której czele stall 
Szponder i ks Lelito. zamor 
dowala dwóch rannych żołnie

W obszernych zeznaniach 
świadek demaskuje zbrodniczą 
rolę NSZ-owsko • gestapow­
skiej organizacji NOW. dzia­
łającej w czasie okupacji na 
terenie powiatu krakowskiego 
pod dowództwem ks. Lelito 1 
Jana Szpondera, która współ­
działała z gestapo w tropieniu 
I mordowaniu polskich patrio­
tów, walczących przeciwka 
okupantowi hitlerowskiemu.

Świadek Grzesiak wstąpił 
do Armii Ludowej w roku 
1943 Na wstępie swych ze-

dobiła dwóch rannych żołnierzy 
Gwardii Ludowej, przywiezio­
nych ? pola walki do szpitala 
w Liszkach.

Od lat panowała w kurii kra- 
kowsk5ci atmosfe»-,5 nienawiści 
do władzy ludowej. Ks 
Mistat. przyboczny kapelan 
Sapiehy, uchyla rąbka wielu 
świeckich tajemnic kurii Skła­
dał tu dwukrotnie wizytę ame- 
rykański ambasador Bliss-Lanc, 
znany szpieg, autor oszczerczych 
książek i artykułów: zapewne 
także i nodczas łych rozmów 
czerpał tych książek natchnie 
nie. Odwiedzał kodę również 
brytyjski amba^a^nr C“ven,dish- 
Bentinck. I zapewne ple o spra­
wach wiary rozmawiali ci ruty

Z^znama spadków rtemas^u ą funkcjonariuszy kurii krakowskiej 
- szp ego#, dywersantów i zdrajców narodu polskiego

Trzeci dzień procesu księży=agentów wywiadu amerykańskiego
KRAKÓW <PAP> ! rzy Armii Ludowej przy wie
W dalszym ciągu 3 dnia zlonych dc miejscowego szpi 

rozprawy przeciwko agentom tala przez towarzyszy Mord 
ten dokonany został w 1945 
r. w styczniu w pierwszym 
dniu wyzwolenia tych terenów

Następnie zeznania składa 
Maurycy Grzesiak były czło­
nek oddziału Armii Ludowej. 
Dwaj żołnierze tego oddziału 
r-mni w potyczce z gestapo ł 
przewiezieni do szpitala w
l iszkach zostali następnie za­
mordowani przez bandę Szpon 
dera i Lelito

Ks. Lelito - dowódca NSZ-owsko- 
gestapowskiej bandy dywer yjnej

iż widział kilku z renegatów, 
którzy telefonowali o pomoc 
do gestapo w Krakowie.

..W kilka dni po tym wypad­
ku — zeznaje świadek Grze 
siak — rozmawiałem ze swym 
komendantem oh. Martyną w 
Czernichowie Martyna uprze 
dził mnie, ze na terenie Liszek 
jest sztab NOW. pod dowódz­
twem ks Lelito 1 Jana Szpon 
dera, która to organizacja 
utworzona spośród b. pod­
władnych Doboszyńsklego 
współpracuje z gestapowcem 
Zelsem ? posterunku w Lisz­
kach

Po jakimś czasie do nasze 
go oddziału przyjechał mjr 
pseudonim „Bronek" , rów 
nież ostrzegał nas przed grupą 
NOW która przy potnocy Zel- 
sa i policji granatowej stara 
się zlikwidować nasz oddział 
Grupa NOW miała również 
nakaz likwidowania 2ydów.

Ale dyplomatyczne i politycz­
ne konszachty sprawy nie wy­
czerpują. Oto tuż przed wyjaz­
dem do Rzymu zjawia się w 
przedsionku pałacu szef WIN- 
owskiego wywiadu, Stefan Ral- 
ski. Wnet zyskuje posłuchanie 
i w wyniku tego posłuchania w 
bagażu Sapiehy wędruje do 
rzymskich ośrodków wywiadów 
czych, dokładnie — do biskupa 
Gawliny, duszpasterza ander- 
sowskich wojaków — list zawie­
rający materiały szpiegowskie. 
Z Rzymu zaś wędrują do Pol­
ski tą samą drogą, a więc za 
pośrednictwem kardynała, dola­
ry wypłacone przez watykańską 
centralę. Dolary te zakopano w 
piwnicach kurii, a po ustawie 
nakazującej oddanie walut wę­
drują one z piwnicy do kapli­
cy, gdzie umieszcza się je obok 
głównego ołtarza.

t\ iejedaą ciemną sprawę kryły 
'- lochy kurii. świadek 

Szmidt zeznaje m. in„ jak zna­
lazł tam schowaną po wyzwo­
leniu skrzynię z karabinami. 
Kardynał polecił broń zniszczyć, 
ale dopiero w... 1950 roku. At­
mosferę panującą w kurii oświe­
tlają okoliczności, w jakich 
przystąpiono do niszczenia tej 
broni. Oto trzej księża: Szmidt, 
Przybyszewski i Kurowski, czo­
łowe osobistość w kurii, zabie­
rają się do dzieła nocą. Jadą 
nad Rudawę i tu odesławszy pod 
pierwszym lepszym pretekstem 
kierowcę, ciskają broń do rzeki. 
Okazuje się jednak, że cała ta­
jemnica, jaką otoczona była ta

karabiny, odda je je ormowcowi. 
a te wręcza je władzom bez- 
piecz w.’. Posśępują oni jak 
każdy uzclwy obywatel. Uto­
pione w rzece karabiny znajdu­
ją się dziś wśród licznych dowo 
dów rzeczowych.

O takich właśnie pro­
stych ludzi rozbijąją się 
wszelkie próby spisków. 
Silne i wciąż krzepnące jest 
umiłowanie pokoju. Potęż­
na jest siła patriotyzmu, 
który jednoczy nasz cały 
naród, niezależnie od dzie­
lących go różnic. Odwraca, 
się on ze wstrętem od tych, 
którzy za parawanem re­
ligii chcieliby uknuć spisek 
przeciw Polsce i zaprzedać 
naszą Ojczyznę amerykań­
skiemu imperializmoiai i 
hodowanemu przezeń pie­
czołowicie hitleryzmowi.

Prze? nich to właśnie — 
zeznaje dalej świadek - przez 
ich szpiclowską robotę wyśle­
dzona została i otoczona przez 
Niemców, a następnie wystrze­
lana grupa partyzantów AL 
w leśniczówce koło Czernicho­
wa"

W dalszym ciągu swych 
zeznań świadek Grzesiak po- 
daje, iż dowiedział się, że ban­
da NOW pod dowództwem 
Szpondera I Lelito wszelkimi 
siłami dąży do zlikwidowania 
oddziału AL, dowodzonego 
przez Martynę 1 zameldował 
o tym w swoim sztahle „By­
ły na to dowody - zeznaje 
świadek - lak m iu listy 
przesyłane przez dowódcę ban­
dy NOW ks. i jelito do gesta­
powca Zelsa".

W dalszym toku swych ze­
znań świadek opisuje jak to 
na kilka dni przed wyzwolę 
niem oddział AL, do którego 
należał, stoczył walkę z pla­
cówką gestapo w Skawinie W 
wyniku starcia zostali ranni 
członkowie oddziału - Stani 
sław Czyż i Mieczysław Konik, 
których przewieziono do szpi 
tala w Liszkach ..Gdy uloko­
waliśmy swych rannych towa­
rzyszy w szpitalu ~ zeznaje 
dalej świadek — do budynku 
tego weszło 5—R ludzi z któ­
rych |eden trzymając rękę w 
górze wołał, iż jest ranny, 
myślałem, że są z naszego 
oddziału, tj. z oddziału Mar­
tyny.

Bandyci grożąc znienacka 
bronią zawołali' ..ręce do góry 
komuniści |esteścle ntocze-

(Ciąg dalszy na str. 3)
\



Zeznania świadków demaskują funkcjonariuszy kurii krakowskiej
-szpiegów, dywersantów i zdrajców narodu polskiego

Trzeci dzień procesu księżg-agentów wyjunadu amerykańskiego
(Dokończenie ze str. 2)

nł“. Wywiązała się strzelani­
na, w wyniku której — jak 
zeznaje świadek — oddział 
AL z powodu braku amunicji 
musiał się wycofać. Następnego 
dnia powrócono, aby zabrać 
ze ^szpitala rannych towarzy­
szy. ,.Zastaliśmy Stanisława 
Czyża zamordowanego w łóż­
ku —- stwierdza świadek Grze­
siak. Leżał on w pozycji 
skurczonej z kob^mi pod 
brzuchem i z ręka u u naciśnię­
tymi na brzuchu".

Wszelkie poszukiwania cia­
ła drugiego z zamordowanych 
AL-owców nie dały żadnego 
rezultatu.

Zeznania następnych świad­
ków malują wyraziście sylwe­
tkę oskarżonego ks. Lelito. W 
świetle tych zeznań ujawnio­
ne zostaje w całej jaskrawo­
ści antypolskie oblicze tego 
agenta amerykańskiego wy­
wiadu, członka bandyckiej or­
ganizacji NOW, oblicze czło­

Zeznaje Witold Mile — KSM-owlec
Poruszenie na sali wywołu­

ją zeznania następnych dopro­
wadzonych z więzieni'' świad­
ków — Mieczysława Fidziń- 
skiego i Witolda Milca — wy­
chowanków ks. Lelito z Kato­
lickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży — członków bandy 
NOW zorganizowanej przez 
zbrodniczego księdza.

,,W pierwszej połowie 1946 
r. — zeznaje świadek Fidziń- 
ski — spotkałem się w Skawi­
nie ze swoim kolegą Adamem 
Chmielewskim, który poinfor­
mował mnie, że ks. Lelito or­
ganizuje w Skawinie nielegal­
ną organizację pod nazwą 
NOW. Chmielewski zapropono­
wał ml współudział w tej or­
ganizacji i kiedy zgodziłem 
się na to, poszliśmy obaj do 
mieszkania ks. Lelito na ple­
banię i odbyliśmy wspólną z 
księdzem rozmowę. Ks. Leli­
to przekony.wał mnie w różny 
sposób, powołując się na to, 
że jako były „akowiec" powi­
nienem wstąpić do nielegalnej 
organizacji. „Ja zgodziłem się 
na to. Przy końcu rozmowy 
otrzymałem od ks. Lelito 
książkę Dmowskiego pt. „O 
wyjście z. kryzysu", której 
treść miała być ideologią two­
rzonej organizacji".

„Poza tym ks. Lelito — Jak 
zeznaje św. Fldzińskl — był 
patronem i organizatorem Ka­
tolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży w Skawinie. Spo­
śród członków tego stowarzy­
szenia mieli być werbowani lu­
dzie do NOW.

W jakiś czas później w 
obecności Jana Szpondera, 
który był przedstawicielem 
okręgu, złożyłem przysięgę na 
wierność organizacji.

W końcu llpca 1946 r. w 
mieszkaniu ks. Lelito odbyło 
się zebranie organizacyjne, na 
którym powstał projekt zdoby­
cia funduszów na cele organi­
zacji, zdobycia samochodu i 
maszyn do pisania.

1 sierpnia 1946 r. zrobili­
śmy. napad na fabrykę „Fran- 
cka" w Skawinie. Tam zrabo­
waliśmy około 500.000 zł. W 
kilka dni później przywiozłem 
z Krakowa od przedstawicie­
la okręgu pseudo „Jawor" 
Pewną sumę pieniędzy, które 
wręczyłem ks. Lelito. Za 
udział w tej akcji dostałem 
1.000 zł.

„Wiadomym mi też Jest — 
stwierdza dalej świadek — że 
ks. Lelito utrzymywał kon­
takt z istniejącą na terenie 
Tyńca nielegalną organizacją 
NOW".

Brat „Filip” - dowódca 
dra Jej handy zbrodniarzy

W dalszym toku swych ze­
znań świadek poriaje. że po­
dobną do bandy ks. Lelito by 
ia banda w Tyńcu, na czele 
której stał zakonnik Benedyk­
tynów brat „Filip".

Następny świadek — Wi 
told Mile w obszernym wywo 
dzle zeznaje w Jaki sposób 
został zwerbowany do bandy 
przez ks. Lelito.

„Wiosną 1946 r. —• zezna­

wieka zionącego nienawiścią 
do Polski Ludowej, który 
swą nienawiść zaszczepiał w 
sercach młodzieży wychowy­
wanej przez siebie w Katolic­
kim Stowarzyszeniu Młodzie­
ży Męskiej, wykorzystując mło­
dy wiek swych wychowanków, 
zaufhnie i autorytet, jakim 
cieszył się wśród nich.

Świadek Stanisław Bator, 
który w r. 1945 pełnił funkcje 
sołtysa w gromadzie Liszki, 
zeznaje: „Pewnego dnia, zaraz 
po wyzwoleniu spotkałem, idąc 
drogą, ks. Lelito. Byłem w 
podartych butach. Nie mia­
łem nawet na sobie koszuli. 
Jak wiadomo, była wtenczas 
bieda. Ks. Lelito zaczął ze 
mną rozmawiać. Patrząc na 
mój ubogi wygląd powiedział: 
„Tak będą wyglądać Liszki i 
cała Polska jak wy dzisiaj 
wyglądacie". Na to odpowie­
działem mu, że jak wszyscy 
po trochu będziemy robić, to 
coś z tego będzie i odszedłem 
od niego.

Prok.: Ile świadek miał lat 
kiedy Lelito wciągnął go do 
organizacji NOW w Skawinie?

Świadek: Miałem wówczas 
22 lata.

Odpowiadając dalej na py­
tania prokuratora świadek ze­
znaje, iż w opracowywaniu 
planu napadu na fabrykę w 
Skawinie brał osobiście udział 
ks. Lelito.

Prokurator: Jak się do pro­
jektu napadu ustosunkował ks. 
Lelito?

Świadek: Pozytywnie.
Prokurator: Ile ze zrabowa­

nych pieniędzy świadek wrę­
czył ks. Lelito?

Świadek: Sumy dokładnie 
nie znam, bo pieniądze były 
w kopercie, ale sądzę, iż mo­
gło być parę tysięcy.

Prok.: To były pieniądze z 
rabunku?

Sw.: Tak Jest.
Prok.: Gdzie wyście dali mu 

te pieniądze?
Sw.: W Jego mieszkaniu na 

plebanii.
Prok.: Jak się Lelito za­

chowywał, kiedy organa bez­
pieczeństwa ujęły waszą ban­
dę?

Sw.: Pod koniec 1946 r. 
kiedy nastąpiły pierwsze aresz­
towania ks. Lelito gdzieś wy­
jechał w nieznanym kierunku.

Prok.: Tak, że wyście 
wszyscy zostali aresztowani, 
otrzymaliście wyroki, a ks. 
Lelito uciekł?

Świadek: Ale teraz siedzi.
Odpowiedź świadka wywo­

łuje na sali wesołość i oklaski. 
Sąd przywołuje publiczność 
do porządku.

Na pytania obrony świadek 
stwierdza, że rozkazy bandzie 
wydawali Szponder i Lelito.

Skrzynie ze srebrnymi na­
czyniami stołowymi.

je świadek — poznałem ks. 
Lelito, który był wówczas wi­
kariuszem parafii w Skawinie 
I równocześnie prowadził tam 
kółko Katolickiego Stowarzy 
szenia Młodzieży Męskiej 
Celem mego spotkania z ks. 
Lelito była chęć przystąpienia 
do KSMM.

Po jednym z zebrań, ks 
Lelito zaprosił mnie do siebie.
W toku rozmowy z nami

przedstawił on nam, że Jako 
byli członkowie AK winniś­
my walczyć z ustrojem Pol­
ski Ludowej i wezwał nas Ja­
ko katolików do walki z ustro 
jem.

Miałem wtedy 22 lata, by­
łem religijny i dałem się 
wciągnąć do organizacji, któ­
rą, dowodził ks. Lelito. Z po­
lecenia ks. Lelito zwerbowa­
łem 11 ludzi do organizacji 
NOW. Zwerbowani przeze 
mnie ludzie byli członkami 
KSMM w wieku od 18 do 20 
lat. Na czele organizacji

się o powodzenie 
bandyckiego napadu

Świadek przedstawia dalej 
sądowi w jaki sposób opraco­
wany został plan napadu na fa­
brykę w Skawinie. W opraco-.

Były kapelan kardynała Sapiehy, ks. Rudolf Szmidt, 
przy zlocie i dolarach ukrywanych w kurii.

wywaniu tego planu brał udział 
ka. Lelito. Świadek opisuje 
szczegółowo przebieg i wyniki 
napadu: „Zrabowaliśmy 500 tys. 
złotych 1 maszyny do pisania. 
Przechodząc jednak ulicą natknę 
liśmy się na patrol Milicji Oby­
watelskiej. Nastąpiła wymiana 
strzałów i wycofaliśmy się. Ks. 
Lelito nie brał udziału w sa­
mym napadzie, tylko modlił się 
za powodzenie akcji".

Te słowa świadka wywołu­
ją żywe poruszenie na sali.

Przew.: Czy mieliście ja-

Kapłan i morderca
Kończąc swe zeznania 

świadek Mile mówi z gory­
czą:

„Kiedy ks. Lelito po na­
szym aresztowaniu zdążył 
ujść przed władzami bezpie­
czeństwa, my zostaliśmy aresz­
towani 1 skazani na długolet­

Pracował na korzyść Niemców, 
bo Niemcy byli bogatsi...

W dalszej kolejności ze­
znawali świadkowie — miesz­
kańcy wsi Hałcnowo, którzy 
scharakteryzowali antypolską 
prohltlerowską działalność o- 
skarżonego Brzycklego w o- 
kresle międzywojennym w cza 
sle pełnienia przez niego w 
Hałcnowie funkcji proboszcza.

Świadek Piotr Olek na py­
tanie o działalności ks. Brzyc­
klego w tej parafii odpowiada: 
„Ks. Brzyckl przed 14 laty 
był proboszczem u nas, pra­
cował na korzyść Niemców 
dlatego, że Niemcy byli bogat 
sl“.

Następny świadek Stanisław 
Prorok oświadcza, iż w ko­
ściele w Hałcnowie dwie trze­
cie nabożeństw odprawianych 
było po niemiecku, zaś Jedna 
trzecia po polsku, mimo że 
miejscowość tę zamieszkiwało 
blisko 70 proc, ludności pol­
skiej. Na pytanie przewodni­
czącego Jaka była przyczyna 
takiego krzywdzącego stosun­
ku nabożeństw, świadek stwier 
dza: „Niemcy mieli większe 
gospodarstwa, byli bogatsi i 
mieli większe funkcje w fabry 
kach: byli dyrektorami, kie­
rownikami i majstrami tak, że 
ks. Brzyckl miał z nich więk­
szą korzyść niż z Polaków."

Obszerne zeznania o prohlt- 
lerowsklch sympatiach księdza 
Brzycklego składa świadek 
Wincenty Sowa.

„Ks. Wit Brzyckl odnosił 
się nieprzyjaźnle do ludności

NOW stał ks. Lelito, który 
utrzymywał stały kontakt ze 
Szponderem. Ja pełniłem 
funkcję łącznika między ks. 
Lelito a członkami organizacji, 
otrzymując od ks. Lelito pra­
sę przez niego wydawaną.

Organizacja posiadała 
broń palną: jeden karabin 
maszynowy, jeden automat 
pięć pepesz, pięć pistole 
tów, granaty 1 amunicję. 
Jeden pistolet oraz granat 
obronny odebrałem dla sie­
bie z mieszkania ks. Leli­
to.

kieś obietnice korzyści osobi­
stych w związku z napadem?

Świadek: Za udział w na­

padzie mieliśmy otrzymać po 
tysiąc złotych.

Przew.: Kto obiecywał?
Świadek: Ks. Lelito i Jan

Szponder.
„Jesienlą 1946 roku — ze­

znaje dalej świadek — wła­
dze bezpieczeństwa zlikwido­
wały naszą organizację, ale 
ks. Lelito zdążył zbiec i ko­
rzystając z amnestii w roku 
1947 ujawnił się, nie ponosząc 
żadnej odpowiedzialności".

nie więzienie. Młodych lat 
nikt nam nie zwróci, jak rów­
nież nie zwróci nam łez na­
szych matek. Winien jest te­
mu człowiek, do którego mie­
liśmy zaufanie, w którego au­
torytet wierzyliśmy — czło­
wiek o dwóch obliczach: ka­
płana i mordercy.

polskiej — stwierdza świadek 
Sowa — natomiast przyjaźnie 
do bogatej ludności niemiec­
kiej. Powody tego były takie, 
że Polacy z gromady Hałcno­
wo byli o wiele biedniejsi od 
Niemców, Niemcy składali ks. 
Brzyckiemu podarunki i to by­
ło przyczyną jego sympatii 
W roku 1937 lub 1938 wysła­
liśmy do ks. Brzycklego dele­
gację by uregulować sprawę 
nabożeństw w Języku polskim. 
Ks. Brzyckl nie chclał gadać 
z nami."

Prok.: Czym wytłumaczyć 
tę sympatię do Niemców?

Świadek: Dlatego, że Nlem 
cy składali większe ofiary 
Ks. Brzyckl ogłosił raz, że się 
rozwalił piec na plebanii, więc 
trzeba było złożyć ofiary. Po­
lacy złożyli 40 złotych, a Niem 
cy 160 złotych. Rachunku z 
tego ks. proboszcz nie zdawał 
nikomu. Kiedy ks. proboszcz 
Jeździł na nartach I złamał rę­
kę czy nogę, to Niemcy rów­
nież do szpitala nosili poda­
runki. a Polacy nie mogli. 
Ksiądz proboszcz więc czuł 
sympatię do Niemców anty­
patię do Polaków. Niemcy 
więcej płacili i mieli większą 
przyjaźń ks. proboszcza".

„Śprawę nabożeństw chcie- 
llśmy załatwić kompromisowo 
— stwierdza świadek — to Je­
dnak nie doszło do skutku po­
nieważ ks. l^rzyckl popierał 
mocno stronę niemiecką. Niem 
cy ezull się pewnie 1 do po­

rozumienia nie dpszło. Ta 
sprawa ciągnęła się później u 
arcybiskupa Sapiehy. Byłem 
osobiście w tej delegacji. Ks. 
arcybiskup powiedział nam, że 
Niemcy dużo dali na kościół, 
że to trudna sprawa, ale Jakoś 
będzie się robić.

Ale to trwało długo. Później 
zaczęły się w Hałcnowie niepo­
rozumienia, bo Niemcy byli 
przez kogoś podburzani. W tym 
czasie bowiem postanowiliśmy w 
Hałcnowie na znak protestu — 
wobec tego, że sprawa polskich 
nabożeństw tak długo nie zo­
staje załatwiona — nie śpiewać 
podczas polskich nabożeństw, 
lecz modlić się po cichu.

Na zakończenie swych 
zeznań świadek Olma poda- 
Je, iż słyszał, że jednej z 
delegacji ludności polskiej, 
Jaka udała się do ks. Brzy- 
ckiego z prośbą o częstsze 
nabożeństwa dla Polaków, 
ks. Brzyckl oświadczył: 
„Jak długo jestem w Hałc­
nowie, to się nic nie zmie-

Zeznanla dalszych świad­
ków m. in. ks. ks. Andrzeja 
Mistat I Rudolfa Szmidta, 
b. kapelanów metropolity kra­
kowskiego, zdemaskowały 
krakowską kurię metropoli­
talną jako * ponure siedlisko 
reakcji oraz ścisłe powiązanie 
kurii i jej kierownictwa z an­
typolskimi ośrodkami szpie­
gostwa i dywersji w kraju i 2a 
granicą, stojącymi na usłu­
gach amerykańskiego imperia­
lizmu 1 Watykanu,

Świadek Stanisław Gąsló- 
rowskl, archeolog, który peł­
ni! funkcję dyrektora b. Mu­
zeum Czartoryskich w Krako­
wie, zeznał, iż otrzymał od 
księżnej Marii Ludwiki Czar­
toryskiej, która wyjechała w 
1947 r. za granicę, polecenie 
przekazania kardynałowi Sa 
piesze, w celu ukrycia, szere-

Audiencja St. Mikołajczyka 
u kardynała Sapiehy

Swladek ks. Andrzej Mistat 
doprowadzony z więzienia, 
pełnił funkcję kapelana kar­
dynała Sapiehy w latach 1945 
—1947. Przedstawił on sądo­
wi powiązania krakowskiej ku­
rii metropolitalnej i Jej kie­
rownictwa z antypolskimi 
ośrodkami szpiegostwa i dy­
wersji w kraju 1 za granicą.

Na pytanie sądu świadek 
wyjaśnia, iż do Jego obowiąz­
ków Jako kapelana kardy­
nała Sapiehy należało m. in. 
uczestniczenia w wyjazdach na 
terenie diecezji oraz anonso­
wanie osób ubiegających się o 
audiencje. Wszyscy słarają- 
cy się o audiencje u kardyna­
ła Sapiehy musieli się zgła­
szać do świadka. Na pytania 
sądu świadek mówi o przyby­
wających do kardynała Sapie­
hy osobach. „Poza duchowień­
stwem — zeznaje — zjawiali 
się ambasadorowie 1 przedsta­
wiciele niektórych partii poli­
tycznych".

Przypominam sobie — mó­
wi świadek — pobyt u kardy­
nała Sapiehy — Stefana Ral- 
sklego, Jerzego Brauna, Po­
piela 1 Stanisława Mikołajczy­
ka".

W toku dalszych zeznań ks. 
Mistat opowiada, że np. Ste­
fana Ralskiego, który był 
członkiem Komendy Głównej 
WIN znał Jeszcze w 1944 ro­
ku, później zaś spotykał się z 
nim będąc Już kapelanem kar­
dynała Sapiehy.

Rozmowa kardynała Sapie- 
ry z Ralskim trwała około 
20 minut. Po rozmowie tej 
tuż przed samym wyjazdem 
kardynała do Rzymu zjawił się 
powtórnie Ralski i przekazał 
świadkowi list zaadresowany 
do ks. Filipa Plechta, kapela­
na arcybiskupa Gawliny, bę­
dącego wówczas biskupem 
II korpusu Andersa. Kardynał 
Sapieha polecił świadkowi list 
ten przyjąć.

List ten Jak i szereg in 
nych listów otrzymanych od 
przełożonych zakonnych dla 
przekazania ich generałom za­
konów w Rzymie, świadek 
umieścił w walizce kardynała 
Sapiehy.

Prok.: Wszystkie listy były 
w walizce kardynała?

Świadek: Były w walizce 
kardynała Sapiehy

Popiersie dłuta nieznanego 
rzeźbiarza.

CAP (3)
gu przedmiotów bezcennej 
wartcścł muzealnej

„Najbardziej może ud* 
rzające dla mnie — stwler 
dza świadek — były przed­
mioty z epoki wędrówki lu­
dów, tzn. emalie. Następ­
nie były przedmioty złote, 
wśród których były na pew­
no przedmioty egipskie 1 
starogreckie. Następnie by­
ły tam jeszcze gemmy (są 
to rznięte kamienie) oraz, 
o ile przypominam sobie, 
były tzw. cylindry to zna­
czy pieczęcie babilońskie, 
a w każdym razie mezopo- 
tamskie".
Świadek wyjaśnia, że po­

chodziły one z 2 bądź 3 
tysiąclecia przed naszą erą.

Świadkowie Franciszek Ja­
neczek oraz Stanisław Bal 
przedstawili sądowi okolicz­
ności odnalezienia karabinów 
zatopionych w rzece Rudawle. 
Karabiny te świadkowie rozpo­
znają wśród złożonych za sto­
łem sędziowskim dowodów 
rzeczowych.

Świadek Mistat stwierdza 
dalej, iż w Rzymie, po przy­
byciu do kardynała Sapiehy 
biskupa Gawliny 1 jego kape­
lana ks. Plechty, przekazał 
list temu ostatniemu.

Na pytanie sądu jaka była 
treść tej korespondencji świa­
dek wyjaśnia, iż kiedy spotkał 
się potwómie z ks. Plechtą' 
ten mu oświadczył, iż list za­
wierał wiadomości o sytuacji 
w kraju.

Następnie na pytanie 
prokuratora świadek zezna­
je o wizytach Mikołajczyka 
u kardynała Sapiehy.
„Raz miało to miejsce Jakoś

po naszym powrocie z zagra­
nicy 1946 roku, mogło to być 
gdzieś w maju albo w czerw: 
cu, a drugim razem było to w 
okresie kiedy w kraju naszym 
odbywała się kampania przed­
wyborcza".

W okresie kampanii wybor­
czej w 1946 roku bywał rów­
nież u kardynała Sapiehy Po­
piel. Również ks. Jan Piwo 
warczyk składał kardynałowi 
Sapiesze relacje z rozmowy z 
Jerzym Braunem. Piwowar­
czyk omówił wrówczas sprawę 
audiencji Brauna u kardynała 
Sapiehy.

Kardynał Sapieha przyjmo­
wał również u siebie często 
przedstawicieli dyplomatycz­
nych państw obcych. W cza­
sie pełnienia przez świadka 
funkcji kapelana bywali u 
kardynała Sapiehy m. in. am­
basador amerykański Bliss 

' Lane i ambasador angielski 
Cavendish Bentick. ^mbasa 
dor USA Bliss Lane odwie 
dzał kardynała mniej więcej 
wówczas, kiedy przyjmowany 
był Mikołajczyk.

Przedstawiając na p tanie 
sądu kontakty kardynała Sa 
piehy za granicą, św’adei< 
stwierdza, iż w roku 1947 kar 
dynał Sapieha po przyjeździf 
do Rzymu byl przyjęty prze? 
papieża. — a następnie bywał 
u przedstawicieli wrogich na­
rodowi ośrodków zagranicz­
nych 1 często ich przyjmował 
„Częstym gościem był ks. hi 
skup Gawlina — zeznaje świa 
dek, spośród osób świeckich 
— ambasador rządu , londyń­
skiego Papee.

Proces trwa.



Szerzej stosować system akordowy

Aby zwiększała się

wydajność pracy 
i rosły zarobki

Po wejściu w życie uchwały Rady Ministrów z dnia 
3 stycznia 1953 roku — ogromne jej znaczenie dla roz­
woju naszej gospodarki narodowej, dla poprawy wa­
runków materialny cli ludności pracującej, stało sU dla 
szerokich mas społeczeństwa oczywiste.

Każdy robotnik jest dzisiaj w znacznie większym 
stopniu zainteresowany w zwiększaniu wydajności pra­
cy, podnoszeniu kwalifikacji, a co się z tym wiąże — za­
robków. Jednakże nie wolno ani na chwilę zapominać, 
że bodźce, które uchwała z dnia 3 stycznia stwarza dla 
zwiększania wydajności pracy — nie działają samorzut­
nie, żywiołowo. Proces ten trzeba organizować, przy
czym ogromną rolę odgrywa tu jak najszersze 
wadzande akordyzacji robót.
Dla robotnica —
dla państwa

Wiemy, że system akordo­
wy nierozerwalnie łączy ze 
sobą korzyści dla robotnika 
(gdyż uzależnia bezpośrednio 
zarobek od wydajności pra­
cy) i dla ludowego państwa. 
Pracując na akord robotnik 
żywiej interesuje się planem, 
aktywniej walczy o jego wy­
konanie i usunięcie stoją­
cych na drodze trudności. 
System akordowy ma więc 
znaczenie ~ wychowawcze — 
przyczynia się do podnosze­
nia socjalistycznej dyscypli­
ny pracy, zwiększa świado­
mość pracujących mas.

Jednakże pomimo nieza­
przeczalnych korzyści, zwią­
zanych z systemem akordo­
wym — zakres zcprozoadzania 
robót zakordozoanych jest u 
nas ciągłe niedostateczny, a 
tempo w jakim akordyzacja 
postępuje — zbyt wolne. 
Trzeba stwierdzić, że na tym 
odcinku wiele jeszcze mamy 
do zrobienia także w naszym 
województwie. Dyrektorzy za­
kładów produkcyjnych i or­
ganizacje związkowe — czę­
sto jeszcze nie doceniają 
znaczenia akordu i robią nie­
wiele (a nieraz w ogóle nic), 
aby zakordować możliwie 
największy zakres czynności. 

Niewystarczające 
wskaźniki

na nich akordu — wymaga 
od kierownictwa zakładów 
wysiłku, często
zmian w organizacji pracy, 
zwalczenia rutyniarstwa. 
Trzeba równocześnie zapew­
nić robotnikowi warunki, u- 
możliwiające mu przekracza­
nie ustalonej normy. Tu na­
suwa się konieczność rozwi­
jania szkolenia zawodowego. 
Trzeba ponadto obliczyć wła­
ściwą normę i ustalić wyso­
kość akordowej stawki, ko­
nieczne jest także zwiększe­
nie opieki ze strony bryga­
dzistów, majstrów i personelu 
inżynieryjno - techni nego 
nad pracującym akordowo 
robotnikiem.

Otóż niektórzy dyrektorzy, 
niektóre rady zakładowe, kie­
rując się wygodnictwem — 
odkładają w’ nieskończoność 
sprawcę rozszerzania akordu 
pod pozorem najrozmaitszych 
„obiektywnych” przyczyn. 
Spotyka się jeszcze fakty u- 
cieczki przed trudnościami, 
przed rozwiązywaniem spraw 
skomplikowanych.

Przeszkody, hamujące szer­
sze wprowadzanie akordyza­
cji robót muszą zostać zwal­
czone.

We zoszystkich zakładach 
pracy należy uświadomić 
załogi o zziaczeniu akordu 
i korzyściach związanych z
tym systemem pracy. Wzra-cześnie z najzupełniejszą o-
sta tu rola działów zatrud­
nienia i płac, kalkulacji i 
techników normozcania. 
Trzeba, aby każda fabryka, 
każdy zakład posiadał pla­
ny obejmowania akordem 
nozoych robót. Sprawą tą 
musi żyć dyrekcja, perso­
nel inżynieryjno-technicz­
ny, rada zakładcnoa. Wspól­
ny, zorganizowany zoysiłek 
— przyniesie przełom i 
przyspieszenie akordyzacji. 
Robotnicy będą, najzupeł­

niej słusznie, domagać się od 
kierownictwa przyspieszenia 
prac, związanych z wprowa­
dzaniem akordu. Toteż trze­
ba, aby dyrekcje, wspólnie z 
organizacjami partyjnymi i 
związkowymi — podtrzymały 
inicjatywę robotników, doma­
gających się wprowadzenia 
akordu i wprowadziły go 
wszędzie, gdzie tylko to jest 
możliwe.

W. P.

Weźmy kilka przykładów z 
terenu Poznania. Niski sto­
pień akordyzacji robót jest 
charakterystyczny dla przed­
siębiorstw komunalnych, po­
mimo, że w większości posz­
czególne prace są znormowa- 
ne. W warsztatach Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Komuni 
‘kacyjnego na akord pracuje 
tylko 37°/o pracowników. W 
niektórych działach, np. w 
dziale naprawy samochodów 
sieci napowietrznej, monta­
żu podwozi — akordowy sy­
stem pracy w ogóle nie jest 
stosowany, mimo że istnieją 
realne warunki jego wprowa­
dzenia. Typowym zjawiskiem 
dla wielu zakładów przemy­
słowych Poznania jest wskaź­
nik 60°/o, który wydaj e się 
kierownictwu szczytowym o- 
siągnięciem.

Taki stopień akordyzacji 
obserwujemy w Poznańskich 
Zakładach Wyrobów Korko­
wych (66 proc.), Wielkopol­
skiej Fabryce Urządzeń Me­
chanicznych (66 proc.), w Po­
znańskich Zakładach Napra­
wy Samochodów (60 proc.) — 
czy Poznańskich Zakładach 
Remontu Maszyn Elektrycz­
nych (60 proc.). Niceo wyższy 
procent robotników, pracują­
cych akordowo, wykazują Po 
znańskie Zakłady Środków 
Odżywczych (75 proc.). W su­
mie trzeba stwierdzić, iż ża 
den z wymienionych zakła­
dów nie osiągnął zadowalają­
cego stopnia akordyzacji.

Występuje to szczególnie ja 
skrawo na jaw, jeśli zważy­
my, że istnieją w Poznaniu 
fabryki, które osiągnęły pełny 
albo bardzo wysoki stopień a 
kordyzacji robót. Wymieńmy 
tu choćby Drukarnię Bileto­
wą, Wytwórnię Gazów Tech­
nicznych, Poznańską Wytwór­
nię Papierosów, czy nawet Po 
znańskie Zakłady Piekarnicze 
Niewątpliwie uważny czy­

telnik zada sobie pytanie — 
jakże to się dzieje, że pomi 
imo niezaprzeczalnych korzy­
ści jakie zapewnia zarówno 
robotnikowi jak i fabryce sy 
stem akordowy — istnieją 
zakłady, w których procent 
akordyzacji prac jest zbyt 
niski?
Skończyć
z wygodnictwem

Wyjaśnlmy to pokrótce. 
Objęcie nowych prac norma­
mi,0 wprowadzenie opartego

W sprawie kontraktacji ziół
W związku z licznymi 

zapytaniami naszych czy­
telników podaj emy, że

Interwencje
skuteczne

W przypadku przepeł­
nienia autobusu kursują­
cego z Osiecznej do Lesz­
na -(o godz. 6.10), szcze­
gólnie w dni poświątecz. 
ne, dla umożliwienia prze 
jazdu wszystkim pasaże­
rom — kurs zostanie pow­
tórzony. Wprowadzenie 
dodatkowego autobusu na 
trasie Słupca — Konin mo 
żliwe będzie w letnim roz­
kładzie jazdy.

Prezydium WRN dołoży 
starań, by sprzedaż wszel­
kich środków do prania 
dla zaopatrzenia inistytu: 
cji zorganizować również 
we wszystkich miastach 
powiatowych.

wszelkie sprawy dotyczą­
ce kontraktacji i skupu 
surowców zielarskich w 
naszym województwie pro­
wadzą Poznańskie Zakła­
dy Surowców Zielarskich 
— Poznań, ul. Składowa 
13-15. Dział Kontraktacji 
i Organizacji Zbioru oraz 
Dział Skupu tej instytucji 
mieści się przy ul. Towa­
rowej 51.

Kontraktację przeprowa 
dzają Zakłady własnym 
aparatem, bez pośredni­
ctwa CRS-ów, w związku 
z czym zainteresowani win 
ni skontaktować się bez­
pośrednio z Poznańskim 
Zakładem Surowców Zie­
larskich lub z oddziałam! 
terenowymi, które znajdu* 
ją się w Gorzowie — ul. 
Marchlewskiego 16; w Ko­
le — ul. Sienkiewicza 12; 
w Lesznie — ul. Rydzyń- 
ska 3; Ostrowie — ul. Ko­
ścielna 14; Wągrowcu — 
ul. _ Bydgoska 1 we 
Wrześni — ul. Lenina 28.

R

Sprawa wyobraźni
ząd Chin Ludowych za­

kontraktował w Anglii 
dostawę streptomycyny 

na sumę pół miliona funtów. 
Anglia eksportuje te leki i 
stara się o rynek zbytu. W 
przepisach eksportowych an­
gielskich nie ma paragrafu, 
który by zabraniał eksportu 
środków bakteriobójczych. 
Niemniej w ostatniej chwili 
władze brytyjskie wstrzymały 
wysyłkę lekarstw i transak­
cję anulowały.

Cóż to oznacza? Wśród 
ludności chińskiej, zwłaszcza 
wśród dzieci częste są wypad­
ki gruźlicy, która jest skut­
kiem wyniszczenia kraju 
przez najazdy i eksploatację 

wrro- imperialistyczną. Oznacza to 
więc — w zamierzeniu rządu 
angielskiego — śmierć lub 
długotrwałą chorobę setek 
tysięcy dzieci chińskich. An- 

pewnychłglia nie jest w stanie wojny 
z Chinami, a przecież wstrzy­
mując zakontraktowane le­
karstwa, chce ona dopuścić 
się świadomie masowego mor­
derstwa. Jeżeli morderstwo to 
nie powiedzie się, jeżeli ludo­
wy rząd chiński znajdzie in 
ne drogi, by uratować swe 
dzieci — nie będzie to zasłu 
gą Anglików. Jedno jest chy­
ba tylko wytłumaczenie tego 
faktu: poniewTaż Anglia i A- 
meryka stosują wojnę bakte­
riologiczną, mogą więc uznać 
każdy atak na bakterie za 
atak na swego sprzymierzeń­
ca.

Antoni Słonimski

więcej już ludzi na świecie 
widzi okrucieństwo i zbrodnl- 
czość wojen imperialistycz­
nych, ale nie każdy może się 
zdobyć na ten skok wyobraź­
ni, utożsamiający samo ist­
nienie ustroju kapitalistycz­
nego z masowym morder­
stwem. Wyobraźnia ludzka 
jest uwarunkowana czasem i 
przestrzenią. Można by zro­
bić następujące równanie: 
dla czytelnika burżuazyjnego 
w Londynie śmierć dwu mi­
lionów dzieci w Chinach rów­
na się śmierci głodowej dwu­
stu tysięcy w Indiach, równa 
się śmierci dwustu ludzi za­
bitych przy wybuchu wulka­
nu na Sycylii, równa . się 
śmierci dwudziestu pasaże­
rów pociągu we Francji, rów­
na. się śmierci dwu rowerzy­
stów na szosie pod Londy- 
nym, równa się śmierci ka­
narka u sąsiadów.

Dlatego to czytelnik gazet 
w Londynie z obojętnością 
czyta, że rząd jego kraju 
chciał skazać na śmierć ty­
siące dizieci chińskich, odma­
wiając im streptomycyny. 
Czytelnik burżuazyjny nie wi­
dzi związku. Widzi fakty od­
dzielnie. AJest. świadomie iub 
nieświadomie ślepy społecz­
nie i politycznie. Broniąc się 
przed próbami uświadomie­
nia, powiada zwykle: „prze­
cież i w waszym ustroju

Być może niejeden z czy 
telników żachnie się na takie 
stwierdzenie. Czemuż to od­
mowa wysyłki streptomycyny 
równa się — w intencji rzą­
du brytyjskiego — masowe­
mu morderstwu? I tu się za­
czyna §prawa ludzkiej wy­
obraźni, nad którą warto się 
trochę zastanowię.

Istnieją krzywdy i cierpie­
nia, szybko eksponujące się 
w czasie, a więc łatwiej ata 
kujące wyobraźnię. Ludzie za­
zwyczaj -wzruszają się i obu­
rzają, gdy ktoś jeden staje 
się ofiarą mordu, a jedno

bojęjnością tolerują, a nawet 
wręcz akceptują stan rzeczy, 
który jest przyczyną cierpień 
i śmierci milionów. Trudno 
przekonać burżuazyjnego czy­
telnika, że obywatel ziemski, 
w którego majątku była wy­
soka śmiertelność wśród 
dzieci wiejskich, uprawiał 
proceder bandycki z tą tylko 
różnicą, że ofiary swe mor­
dował systematycznie, po­
woli — i nie z pomocą noża 
czy rewolweru.

Istnieje gatunek indyjskie­
go klonu, który korzeniami 
zabija wszelką wegetację wo­
kół siebie, w kręgu kilkuna­
stu metrów. Jest to drzewo 
— morderca, ale zbrodnie te­
go drzewa odbywają się pod 
ziemią, niewidocznie dla o- 
ozu, nieuchwytnie i po­
wolnie. Takim mordercą jest 
ustrój kapitalistyczny. Coraz

Obszerny plac, wysokim i połamane śruby, koła, bla- 
otoczony murem z wyglądu chy, druty — wszystko to w 
przypomina pobojowisko, stanie pierwotnym nie nada- 
Sterty żelastwa, zalegające je się do przetapiania w pie-
przestrzeń ustawicznie jed­
nak zmieniają swe kształ­
ty, wreszcie znikają, by u- 
stąpić miejsca nowym, co 
godzinę niemal wyrzuca­
nym ze stojących na bocz­
nicy wagonów.
Części rozbitych hitlerow­

skich czołgów, armat, moź­
dzierzy, pogiętych łusek od 
pocisków, stare, wycofane z 
produkcji maszyny i ich czę- 
ści; nie nadające się do użyt­
ku karoserie samochodowe,

Odpowiadamy
Czytelnikom

Ob. Bartoszak. Ponie­
waż sprawy te nie zostały 
definitywnie rozstrzygnię­
te, a w praktyce zdarzają 
się różnice, zwróciliśmy 
się z zapytaniem do 
PKP®. Po uzyskaniu od­
powiedzi prześlemy Pani 
wyjaśnienie. (86)

Kazimiera Borucka. — 
Letnisko Leśne. Przepro­
wadzone dochodzenia nie 
wykazały słuszności sta­
wianych zarzutów. (2104)

Tadeusz Walkowlak. — 
Bojanowo. Pałac w Trze- 
boszu wyremontowany bę­
dzie i oddany do użytku w 
1953 r. (278)

Jadwiga Tomaszewska — 
ul. Zielona. Prosimy o 
przybycie do Redakcji, Dział 
Listów i Interwencji, pokój 
nr 62. (2137)

G. J. M. — Marzewo. W 
sprawie przyjęcia do domu 
starców należy zwrócić się 
z odpowiednim wnioskiem do 
Prezydium PRN, które, po 
zbadaniu sprawy, skieruje 
zainteresowanego do jedne­
go z domów w wojewódz­
twie. (80)

Andrzej Dzielski. — Po­
znań. — Interweniowaliśmy, 
niestety, sprawa, opisana 
przez Pana, jest już nieaktu­
alna. (179)

cierpienia, nierówności, po­
myłki, niepowodzenia”. Tak.
Ale nasz ustrój wypowiedział 
walkę nierówności i cierpie­
niom, krzywdom i pomyłkom.
W naszym ustroju ludzie 
wzięli na siebie odpowiedzial­
ność za świat, widzą przy­
czyny zła i walczą o zwycię­
stwo dobra.

Czytelnik krajów budują­
cych socjalizm coraz dalej
wybiega oczami wyobraźni,i nych. 
widzi i łączy coraz więcej i .C3acV, p 
spraw istotnych. Jego współ- ilant lowe 
czucie nie zatrzymuj ef się 
przed drzwiami domu sąsia­
da. Ogarnia masy ludowe ca­
łego świata.

Na kształt 
warszawskiej 
MDM*—

W ostatnich dniach ukończone 
zostały projekty wstępne na za­
budowę placu Wielkopolskiego 
w Poznaniu. Plac Wielkopolski 
zostanie zabudowany gmachami 
o wysokości 5 kondygnacji, o 
ukośnych dachach. Przy ulicy 
Działowej i św. Wojciecha po­
wstaną bloki o 4 i 3 piętrach. 
Elewacja utrzymana zostanie w 
charakterze zabytkowym. W 
sumie Poznań zyska tam około 
220 mieszkań dwu- i trzy-izbo- 
wych, nowocześnie wyposażo- 

W dolnych kondygna- 
pomieszczą się lokale 

usługowe, wykonane 
wg wzoru z MDM. — Bęcft to 
duże luksusowe sklepy, o około 
10-3 ni2 powierzchni użytkowej, 
z pięknie wykonanymi wnę­
trzami.

Każdy blok będzie posiadał 
dziedziniec — zieleniec.

Dotychczas została już opra­
cowana dokumentacja technicz­
na na budowy przy ul. Działowej 
i św. Wojciecha. Zarząd Bu­
dowlany nr 15, wykonujący ro­
boty, przystąpił już do odgruzo­
wania terenu. W roku bieżącym 
przewiduje się ukończenie robót 
w stanie surowym. Projekty i 
dokumentacje wykonuje Miasto- 
projekt — Północ (inż. areb. 
— Słoński, Błaszkiewicz, Kora, 
Klausc i Kycier). Ogólnie zosta­
nie odbudowanych 68.009 m3

Nowe
modele mebli

W ostatnim czasie Poznań­
ska Fabryka Mebli podjęła 
produkcję nowego modelu 
kompletów gabinetowych.

Ponadto PFM dostarczy w 
najbliższym okresie luksuso­
wych tapczanów. Wszystkie 1 gmachów.
•przęty mają odznaczać się' 
wysoką jakością oraz nowo- ' 
czesnym wyglądem. Projek-' 
tantami ich są fachowcy-ar- 
chitekci. (wp)

Na zdjęciu — makieta, przed­
stawiająca okolice placu Wiel- 
k opolskiego w niedalekiej przy- 
s ’aści.

1 (S. K.)

Projekt urbanistyczny placu Wielkopolskiego z otoczeniem oraz trasą P—P.

Ze Swarzędza na Śląsk

' cach hutniczych. W swarzę- 
dzkim Zakładzie Przerobu 
Złomu, nieforemnym masom 
żelastwa nadaje się wartość 
złomu, który wraz z rudą, 
koksem i topnikami prze­
kształca się w piecach hutni­
czych w żelazo i stal.

Pracują ludzie 
i agregaty

Po wyładowaniu wagonu 
żelastwo jest sortowane we­
dług określonych klas, cięte 
przy pomocy aparatów tleno­
wych i acetylenowych, nożyc 
i kafaraw na części, wymia­
rami odpowiadające potrze­
bom hutnictwa. Jeżeli stare 
maszyny lub urządzenia prze 
znaczone na złom zawierają 
części z metali kolorowych, 
oddziela się je i wywozi do 
innego zakładu celem przero 
bienia. Wysortowany złom u- 
kładany jest następnie w 
standardowe paczki, obciąga­
ny drutem i wysyłany do hut.

Czynności te wykonuje o- 
koło 130 robotników, przera­
biających codziennie złom 
dostarczany przez dwa woje­
wództwa: poznańskie i bydgo 
skie. Pracują oni w ciężkich 
wrarunkach — ciągle na po­
wietrzu, czasem w błocie, w 
zimie — przy śniegu, mrozie 
i wietrze. Opiekę mają jed­
nak dobrą: na miejscu ko­
rzystają ze stołówki, gardero­
by, łazienek. Rozmawiając o 
swej pracy, dzielą się także

ważna jednak liczba zakła­
dów planu tego jiiie wykonu­
je. Należą do nich: Poznań­
ska Fabryka' Maszyn i Apa­
ratów przy ul. Sczanieckiei 
(za rok 1952 wykonała tylko 
16,9 proc, planu odstaw zło­
mu stalowego i zero procent
g złomie żeliwnym). Związek 

ranżowy Spółdzielni Metalo 
wych w Poznaniu, Fabryka 
Wyrobów Metalowych w O- 
strowie Wlkp. i inne.

Ponadto wiele zakładów 
stosuje nieżyciową, szkodli­
wą gospodarczo praktykę w 
odstawach; zebrawszy pewną 
ilość złomu, zakłady te cze­
kają do końca kwartału, z-a* 
miast bieżąco dostarczać su­
rowiec do przeróbki i wysyłki 
do hut. Na stacji w Swarzę­
dzu tworzą się zwykle pod 
koniec kwartału zatory, ro­
botnicy nie mogą nadążyć z 
wyładunkiem, przeciągają się 
postoje, a huty bezskutecznie 
czekają.

Wniosek nasuwa się pro­
sty: należy pobudzić do ży­
cia źle pracujących pełno­
mocników do spraw złomu 
w zakładach pracy, usunąć 
biurokratów zajmujących 
się tym zagadnieniem, wy 
krzesać więcej troski i zro­
zumienia dla tak ważnej 
dziś gałęzi gospodarki, ja­
ką jest zbiórka, przerób 1 
odstawia złomu.
Zakład w Swarzędzu ulega 

ccraz większej rozbudowie. W 
najbliższym czasie powstanie 
tu nowoczesny biurowiec, zbu 
dowane zostaną magazyny 
garaże oraz urządzenia po-

fcroskami. Oto źle ustalone) mocnicze. Należy sądz:c, ze 
są normy zużycia ochronnej I wszystkie zakłady pracy, go- 
odzieży, zwłaszcza butów. Te spodarstwa rolne oraz komr 
astatnie, przydzielane na pod j tetX blokowe zwiększą jeono-

____ • _ ______ ___ ™ónio curni nrkzmł W mSSO-stawie norm opracowanych cześnie swój udział w maso­
wej zbiórce złomu. Więcej że­
laza i stali dla przemysłu,dla hutnictwa — niszczą się 

znacznie szybciej.

Więcej troski o złom!
transportu, budownictwa, wię 
cej złomu dla hut —• oto ha­
sło, z każdym miesiącem co- 

Każdy zakład przemysło raz mocniejszego nabieia„ące
wy posiada ustalony kwartał znaczę doński
ny plan odstawy złomu. Po-1 Karol Bizez<. .



1/ ij ic mrowisku, brzęcz nie niby w ulu — te określenia 
nie dają obrazu tego, co w ciągu trzech dni działo 

się każdego wieczora na mistrzostwach Polski w koszy­
kówce. Współudział widzów & zawodnikami był niezwykle 
żywy (czasami aż zbyt żywiołowy, jeśli chodzi o część 
młodych widzów, którzy swoje słuszne czy niesłuszne pre­
tensje do sędziów wyrażali W sposób godny chłystków i
chuliganów).

Uczciwie trzeba jednak przyznać, że przeważająca 
część widzów bardzo rzeczowo oceniała grę i sędziowskie 
werdykty, a przyjazny doping poWodoicał niekiedy gwał­
towne zrywy drużyn.

Szkoda, że taki jeden zryw 
zbyt późno podjęła poznań­
ska Stal. Kosztował on ją u- 
tratę wicemistrzostwa Polski: 
sekunda zdecydowała ó trze­
cim miejscu zespołu-gospo- i strzowski tytuł, 
darza, gdyż zwycięski kosz! A więc mamy za sobą trzy- 
padł po sędziowskim, kończą- : dniowe, żaćięte walki, które 
cym grę gwizdku. I jeszcze miłośnikom sportu umożliwi - 
jedno. Koszykarze Stali w 1 ły obejrzenie najlepszych dru 
meczu ze Spójnią (w niedzie- żyn i... wzorowej organizacji 
lę) zmarnowali przynajmniej ' imprezy.
% rzutów osobistych, które j #
wykorzystane, dałyby zupeł­
nie inny wynik końcowy.

Tym niemniej udział po­
znańskiego zespołu w finało­
wych rozgrywkach, jego wy­
równana gra z zdetronizowa­
nym mistrzem, CWKS-em, 
świadczy o postępach Stali 
i wielkich jej możliwościach 
na przyszłość. A goście? A

ska, z w oparciu o dwóch 
swoich najlepszych koszyka­
rzy Appenheimera i Lelonkie- 
wicza, to właśnie drużyna, 
która wytrąciła Stali wicemi-

Gdyśmy zbliżali się do hali 
na WOSS-ie, już z dala do­

chodziły nas okrzyki widzów, 
którzy zebrali się wokół wal­
czących zespołów: warszaw.- 
skiej Spójni i poznańskiego 
Kolejarza. Koszykarki obu 
tych zespołów stanęły do o- 
statniego, ćwierćfinałowego 
spotkania o mistrzostwo Pol­
ski. Zespół warszawski — 
mistrz Polski — doznał w Po­
znaniu nieoczekiwanej po­
rażki 49:52. Dzielna postawa 
p-oznanianek, ambicja i „ko- 
szostrzelność”, wreszcie ol­
brzymi doping publiczności 
sprawiły, że Kolejarz zszedł z 
boiska w aureoli cennego 
zwycięstwa. Rutyniarki ze 
Spójni, mimo składnych za­
grań nie mogły przeciwsta­
wić się skuteczności rzutów 
poznanianek. z których Ka- 
pałczyńską, Bajerównę i Po­
wieką nazwać można głów­
nymi twórczyniami niedziel­
nego sukcesu. W Spójni im­
ponująco zagrały Pachlowa i 
Rogowśka.

Na zakopiańskim śniegu
Bardzo pięknie zakończyły 

się czterodniowe międzynaro­
dowe zawody narciarskie mię

więc łódzki Włókniarz zaim- i ćhzy reprezentacjami Armii 
ponował przede wszystkim i Czechosłowacji i Wojska Pol- 
wytrzymałoscią, tą „parą”, I skiego: ATK — CWKS
której mu starczyło do ostat­
niej sekundy każdego meczu. 
Tacy gracze, jak Jańczyk, 
Wojciechowski i Żyliński za­
imponowali całej widowni bez 
reszty. Zwłaszcza ten pierw­
szy zasłużył na najwyższą 
pochwałę. Zresztą cały zespół 
rnusiał się podobać i to za 
ambicję i produktywne za­
grania.

Drugi z kolei, CWKS, fa­
woryt ogólny, już pierwszego 
dnia fatalnie pośliznął się 
na Stali, przegrywając drugi 
raz w tym okresie rozgry­
wek (pierwszy raz z Ogniwem 
w Krakowie). Nie pomógł „as 
atutowy” Kamiński, nie po­
mógł Kwapisz, Popławski, 
skoro, ogólnie biorąc, woj­
skowi nie wykrzesali z siebie 
wszystkich swych umiejęt­
ności.

Zdobywczynię trzeciego 
miejsca, Stal omówiliśmy już 
na wstępie.

Czwarty wreszcie zespół, a 
mianowicieZSpójnia z Gdań-

Ogólna' punktac j a wyraża 
się cyframi 70:99.

Nawet w takiej konkuren­
cji jak bieg na 30 km, praw­
dziwa domena Czechosłowa-

ków, mieliśmy też coś do po­
wiedzenia. Zawodnik CWKS 
Zięba zajął tu trzecie punk­
towane miejsce.

Natomiast w otwartym 
konkursie skoków na Krokwi 
odnieśliśmy pewne zwycię­
stwo, a Stanisław Marusarz 
okazał się skoczkiem bezkon­
kurencyjnym. Długością sko­
ków i klasycznym nienagan-

— Słuchajcie chłopcy! To wypadek zupełnie wyjąt­
kowy. Jest nas czterech i nie gramy w brydża.

■ nym stylem zaimponował 
i Staszek pięciotysięcznej wi­
downi, która żywiołowo okla­
skiwała naszego zasłużonego 
mistrza sportu.

Zawody wykazały zdecydo­
waną wyższość Polaków w 
w konkurencjach alpejskich, 
w kombinacji norweskiej i w 
skokach. Jedynie w biegach 

i okazali się Czecho&łcwacy le- 
' psi od naszych narciarzy.

(now)
18 śmiałków

Tak by można nazwać uczest­
ników II Okręgowego Raidu Żi- 
mowego w Póznaniu Zimny ka 
puśniaczek. śliśka śńleżńo-błol 
nista maź na szosach i oblodzo­
ne wyboje na terenowych dro 
gach uprzykrzały jazdę Dobrą 
kondycję i dużo sprawności 
wykazali zawodnicy Unii i ró 
z kół: pożnańskiegó i leszćzyń 
jkiego Jednegó kierowcę wy­
stawił Kolejarz, a dwóch Ogni 
wo. A gdzić reszta?,. Wido^z 
nie zapadła w sen zimowy

Również i strona órganizaćyi 
na wvpadła dobrze

Ż listy wyników, uśtalonó’ 
przez kumiśję sędziowska pod 
przewodnictwem przedstawiciela 
PZM Mariana KlimaSzyka no 
tujemv po trzech pierwszych z 
każdej kategorii.

Do 125 ccm: 1) Sipiński (UL)
1 pkt karny. 2) Szymkowiak 
(UP) — 1 pkt.. 3) Ptaszyński (UP) 
27 pkt.

Klasa do 250 ccm: 1) Skubel 
(UP) — 0 pkt., 2) J. Kuśnierek
(UL) — 1 pkt., 3) Andrzejczak
(UL) - 1 pkt.

Do 350 ccm: 1) Stroiński
(Kol. P.) — 2 pkt., 2) Przybylski 
(UP) — 8 pkt., 3) Szczublewśki 
9 pkt.

Powyżej 350 ccm: Ozórkiewicz 
(UP) — 12 pkt.

Motocykle z wózkami: 1) Z. 
Hamelka — 0 pkt., 2) Igła —
0 pkt, 3) Wilczak — 0 pkt. — 
wszyscy Unia — Poznań.

Na ringu i macie
Z pięściarzami OWKS bę­

dziemy mieli trudną przepra­
wę -- takie było zdanie dzia­
łaczy poznańskiej Stali.

I tak też było na ringu. 
Prowadzący w tabeli bydgo&z 
czanie oddali tylko jeden 
punkt, jakkolwiek Stalowcy 
mieli szanse żainkasować Oba 
punkty, gdyby nie dyskwali­
fikacja w wadze półciężkiej 
Fietza za zbyt niskie uderza-, 
nie.

Mecz, który był ciekawy i'

Mistrz Polski w koszykówce drużyna Włókniarza-Łódź

: stał na dobrym poziomie, za- 
■kończył się wyniki m 10:10.
: Najbardziej ; crywcjącą wal­
kę dnia, z: remisową,
stoczyli w wadze lekkośred- 
niej Leiss i Wojtkowiak (P).

Gorzej powiodło się Koleja­
rzowi (P), który w Lesznie 
zmierzył się z łódzkim 
GWKS-em. Poznaniacy mimo 
wzmocnienia swego zespołu 
zawodnikami leszczyńskim: 
Majewskim, Stachurą i Ka- 
mińskim, przegrali spotkanie 
13:7. Wynik ten krzywdzi do 
pewnego stopnia Kolejarzy.

Prawie 60 reprezentantów, 
pięciu zrzeą^eń ubiegało się w 
salce szkoły winiarskiej o ty­
tuły mistrzów pierwszego 
kroku zapaśniczego. Najlicz­
niej wystąpiła młoda sekcja 
AZS ź 18 zawodnikami. Spra­
wiła ona miłą niespodzianko, 
zdobywając ‘ trzy pierwsze 
miejsca.

Zwycięzcami w poszczegól­
nych wagach (bez- półcięż­
kiej i ciężkiej) zostali: Tyl, 
Adamczewski i Lemański —- 
wszyscy AZS, Urbaniak (Kol. 
Poznań), Traugutt (Unia), 
Krzyżawski (Gwardia). (Cp)

Dwie zmiany 
w hali WOS$-u 
Lekkoatleci 
i hokeiści

Lekkoatleci po raz pierwszy za­
prezentowali się publiczności na 
zawodach kontrolnych W hali 
WO-SS. 130 juniorek i juniorów 
z pięciu zrzeszeń, mimo dotkli­
wego zimna w hali wałczy.o 
bardzo ambitnie. Obok na ogół 
przeciętnych wyników — były 
i jasne punkty. Do takich na­
leżą dwa nowe rekordy Polski 
w biegu na 80 m. Lerczakówna 
(AZS) uzyskała czas 10.1; rów 
nie*ż na tym dystansie, lecz w 
biegu przez płotki Osten-Sacken 
'AZS) poprawił rekord czasem 
11.2.

Podkreślić należy7 jeszcze do 
brą formę gwardzisty Galety w 
skoku wzwyż 1.70 i w kuli 15.01 
Posiada on wszelkie warunki na

wioloboistę. Niespodzianką w 
biegu na 400 m było zwyciję- 
stwo Wojciechowskiej z Techni­
kum Budowlanych w czasie —
1.14.4.

— Lepiej mi odpowiadają 
sprinty — mów? firm Bogumiła 
uprawiająca lekkoatletykę za­
ledwie od roku. Po zaprawie w 
biegach przełajowych zdecydo­
wałam się na start w kon­
kurencji, no i... wygrałam, t 
czego się niezmiernie cieszę.

Niespodziankami była również 
porażka Laskowskiej (Gw) w 
biegu na 80 m i niewytłumaczo­
ny brak lekkoatletów tak.ruch-

• liwych zrzeszeń, jak: Ogniwa.
, Kolejarza czy Unii. Dlaczego 
i nie zezwolono na start zawodni- 
! kom LZS, którzy z winy kie­

rownictwa nie zostali w termi­
nie zgłoszeni? Chłopcy musieli 
się biernie prz.yglądać zawo­
dom.

❖

i W godzinach popołudniowych
* w hali WOSS zgromadziło się 
sześć drużyn hokejowych. Siód­
mą drużyną był zespół poznań­
skiego Kolejarza, który nie zo-

I stal dopuszczony do zawodów.
! gdyż Iderowniciwo zapomniało 

o... zgłoszeniu. Każdy mecz 
trwał 2X20 min., naszym zda­
niem nieco za długo. Lepiej od­
powiadałby czas 2X15 min.

Poziom spotkań dość nierów­
ny, świadczą o tym wyniki, któ­
re brzmią: Kolejarz (Środa) — 
Włókniarz (Gniezno) 4:2, Spójnia 
(Gn) — Kolejarz (Wągr.) 9:1, 
Stal I - Stal II 10:2, Kolejarz 
(Środa) — Kolejarz (Wągr.) 16:2, 
Spójnia — Stal II 6:2.

Rekordy świata
W <jalszym ciągu mistrzostw 

łyżwiarskich w jeździe szybkiej 
rozgrywanych na wysokogór­
skim lodowisku Ałma Ata Żu­
ków 1 ustanowiła dwa dalsze re­
kordy światowe. Na 5000 m — 
9:01 6 oraz w wieloboju 204,10 
punktów.

Żukowa w ciągu dwóch dni 
ustanowiła więc 3 rekordy świa­
towe na 3000 m, 5000 m i w wie­
loboju.

, Rekord świata ustanowił rów- 
i nleź Siergiejew uzyskując na 
I dyst 500 m doskonały czas 40,9 
1 Poprzedni rekord należał także 
I do Sicrgiejcwa i wynosił 41,2.

n' w eszczenfc
W sprawie rozpatrywania i załatwiania zaża­

leń konsumentów dyrektor Oddziału Poznańskich 
Zakładów Gastronomicznych w obecności przed­
stawiciela Miejskiej Rady Naro-dpwej — przyj­
muje obywateli w każdy poniedziałek od godzi­
ny 15 do 17 w dyrekcji P Z G., Poznań, ul. 23 
Lutego 47/49, I piętro, pokój nrlO. K188

Pra ^wnięy poszuk wan
Techników-mechaników z dłuższą praktyką war 
sztatową, ślusarzy na maszyny parowe t urządze­
nia ceramiczne, 2 ślusarzy na silniki wysoko­
prężne, 2 ślusarzy na podwozia, elektryka samo 
chodowego, elektryka na silniki, technika norm 
przyjmie do pracy w warsztatach w Poznaniu 
i Pniewach — Poznańska Baza Remontowa Tere 
nowego Przemysłu Materiałów Budowlanych. — 
Zgłoszenia w Sekcji Personalnej w Poznaniu, ul. 
Wilkońskich 10. — Uposażenie według Układu 
Zbiorowego Pracy w Budownictwije. K182
Główny księgowy potrzebny do Warsztatów 
Szkoleniowo-Produkcyjnych (Młyn) w Technikum 
Przemysłu Młynarskiego w Krajence, pow. Zło­
tów. — Warunki dobre, możliwość prowadzenia 
kilku księgowości, okolica bardzo ładna, miesz­
kanie zapewnione. Ki 90
Głównego mechanika z wysokimi kwalifikacja­
mi oraz dwóch techników mleczarskich na od­
dział Góra Śląska, zatrudni natychmiast Zakład 
Mleczarski, Góra Śląska — Zgłoszenia należy 
kierować pod adres: Powiatowy Zakład Mleczar­
ski w Górze Śląskiej, ul. Spółdzielcza 18. — Wa 
runki płacy według grup inżynieryjno-technicz­
nych. K193

PODZIĘKOWANIE
Naczelnemu dyrektorowi Polikliniki Orto 

pedycznej w Poznaniu, panu prof. Dedze, za 
szczęśliwą operację dziecka oraz za troskli­
wą opiekę, składamy serdeczne podzięko-

WLEKLIKOW1E

Uwaga l — Centrala Prze, 
mysłu Ludowego i Arty­
stycznego Rejonowe Biuro 
Handlowe Poznań skupu, 
ie SREBRO w ziemie I mo­
netach. Skupu dokonują 
sklepy detaliczne CPLiA 
w POZNANIU LESZNIE. 
WOLSZTYNIE oraz punkty 
Skupu W GOSTYNIU I TUR­
KU K208

Siół stolarski
(ława)

w dobrym stanie zakupi 

Chemiczna Spółdt Pracy
.Jedność Robotnicza"

Poznań ai Marcinków, 
skiego 7 KI64

OGŁOSZENIA DBOBNE

Wolne posady
Pomocnik fryzjerski potrze­
bny posada stała. - Poznań 
Gwardii Ludowe! 27. 1018g

Pomoc domowa potrzebna za 
raz Lewicka Poznań 27 Gru 
dnia 21. m 5 1026°

Gosposia potrzebna zaraz 
Poznań Młyńska 5 m 9

____ l049g

Szuka posady
Gosposia dochodząca szuka 
pracy Poznań Kopernika 2 
tn. 8. _______876g

Kowal . oodkuwacz. 29-letnia 
praktyka szuka pracy z mie- 
ezkaniem Pawlak Poznań 
Świetlana 10 m, 2. 925g

Nauka
Trzymiesięczne aowutzesne ko 
tespondencyine Kum księgo 
wośr, f-ńoż t skrytka tfi3 
___________________ ______ K9
Tańców szybko przystępujeI 
uczę Poznań Mickiewicza 27 
m 7 8298 ,

Tańców nowoczesnych, ludo­
wych wyuczają Szczurkówna 
Szczurek Poznań Marcinków- 
skiego 2a. 942g

Sprzedaże
Błam barany węgierskie ko-; 

■ uch barani biały buty dam. 
skie Toficerk’1 sprzedam Po­
znań Norwida 4 m 7 dzwo­
nić 3 razy. 1007°

arceie W:ii» Kamieni­
ce Dom sprzedam

Union Poznań Nowowiet 
kiego 9 19016?

Błam (bobry) sprzedam — 
Oferty Gios Wlkp. dla 997g._

Wózek (autko) i spacerówkę 
w dobrym stanie, snrzedam. 
Poznań Żunańskiego 14 m. 12.
_______________________ 987g
Ciągnik Lanz. 45 KM po re­
moncie 2 przyczepy, sprze­
dam Partyka Poznań św. 
Szczepana 5a 967g

Motocykl Ilo 125 sprzedam 
lub zamienię na cięższy Po- 
mań Hibnera 46 m 4.

985g
Samochód Mercedes V 170 w 
dobrym stanie sprzedam. — 
Adres wskaże Głos Wielko­
polski nr 1006g.

Wózek koszykowy sprzedam 
Poznań Chwiałkowskiego 27 
m. 5. 1020?

Tapczan nowy 2-osobowy 
sprzedam Poznań Piekary 8 
'apicernia 1027g

Oomek 1-rodzinny piętrowy 
wolnym mieszkaniem 2-poko- 
’owvm z kuchnią ogrodem 
^Osiedle Warszawskie). 80 000 
zł. spiesznie sprzedam. Nowak 
Poznań Czerwone i Armii 26. 
____________________  10338
Pareele 1200 m! opłotowan° 
drzewkami Starołece 25Obo 
zł. Junikow'* 800 m* 18 000 
zł, sprzedam Now^k Poznań. 
Czerwonej Armii 26 lO32g

Sypialnie sprzedam. Poznań 
Rokossowskiego 93 m. 17 
Od godz. 18—20. 1035R

Krowę cielną i bobry hodo­
wlane sprzedam. Poznań Ra­
taje 29 wejście z Marchlew­
skiego 1042g

Wózek (autko) sprzedam Po­
znań Ratajczaka 26 m 118

1041?

Kupna
Piec piekarski rurkowy i po­
jedyncze rury piekarskie oraz 
ueniatarke do ciasta kupie 
Oferty Głos Wlkp. dla K184.

Maszynę do mereżki i okretkj 
kupie — Oferty Głos Wielko- 
Dolski_dja_nr l302gp.
Motocykl B. M. W lub N. S. U j 
250 cm’ stan obojętny, ku- i 
oię Sommerfeld. — Oborniki j 
Wlkp ul Obrzvcka 14.

1274gp1
Traktor kupię — Zgłoszenia 
Hipolit Nowak Lwówek Pozn 
Konin __________1140gr

~,amochód 2-osobowy w do­
brym stanie kupie — Oferty 
(Pos Wlkp. dla 1003g _____

Pianino dobre kupie. Zgłosze­
nia: Poznań Chudoby 15. 
m. 6 1030g

Kamienic Will —Parcel — 
Domkń-w Dzierżaw, również 
nieruchom^c1 spadkowych — 
spiesznie rc "kuje. Nowak. 
Poznań Czerw^nei Armii 26.

1031g

W dniu 24 stycznia 1953 r.
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Stolarzy 

w Poznaniu otworzyła

PUNKT USŁUGOWY
NAPRAWY, SKUPU i SPRZEDAŻY

UŻYWANYCH MEBLI
Godziny urzędowania od 9 do 13 i od 
15 do 19.
Punkt usługowy znajduje się

w Poznaniu przy ul. Rokossowskiego nr 32 
Telefon 73-81. K186

GARAŻU
w Poznaniu dla samo- 
mochodu ciężarowego 
(wjazd wysokość 3 m) 
noszukuie

Biuro Obrotu Przyrządami 
Pomiarowo-Kontrolnymi 
Poznań ul. Czerwonel
Armii 76 tel 96-89

K203

Zamiana
Pokój umeblowany duży w 
centrum, zamienię na podo- 
bnv —• pusty. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 980e.

Zamienię 2 nokoje z używa­
niem kuchni ' łazienki Po- 
znań-Sródmieście na samo­
dzielne peryferie najchętniej 
Puszczykowo — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 1014g

Wolne lokale
Pokoik odstąpię rodzinie — 
Oferty G-os Wlkp. dla 1008g

Lokale do wykończenia na 
cichy przemysł wzgl. biura 
a 160 ms Rataje 3 minuty 

od przystanku tramwaiowego 
do wynajęcia — Oferty Głos 
Wielkopoięk' dla 959g

Szuka lokalu
Owi# studentki z prowincji 
Doszukują pokoju. — Oferty 
Głos Wlkp. dla nr 98«t.

Inżynier poszukuje poltoju, —• 
Oferty Głos Wlkp. dla 1028g.

Kawaler z matką poszukują
pokoiu Warunki do omówie­
nia. — Ofertv Głos Wielko­
polski dia 1012g

orzedslebiorstwo Montano­
we Urządzeń Spichrzo­
wych w Poznaniu Wal. 
ki Młodych 9 
wydzierżawi

MAGAZYN
o powierzchni zabu­
dowanej ca 200—- 250 
m* z placem ca 1000 
do 1500 m‘ K194

£gubj
Zgubiono kartę meldunkową 
legitymacje Zw Zawodowego 
Przemysłu Gastronomicznego 
na nazwisko Józefa Hantsch.

1277gp
Zgubiono legitymacje służbo­
wą przenustke sta-żą wydaną 
przez ZEoz na nazwisko Jad­
wiga Żalisz. ____ 988g !
Skradiiono kartę meldunkową i 
nr XXV 1322. wydaną przez i 
PMRN w Gostyniu legityma- ’ 
cfę Zw Zaw. nr 231700 na 
nazwisko Michał Wichłacz 
Gostyń. Parkowa 6. 990e
Zgubione książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na nazwisko 
Aloizv Lewandowski Poznań 
Kopernika 5. m._18 991e
Zgubiono kartę meldunkowa 
nr G XX 24732. wydaną przez 
PGRN w Polskiejwsi. kartę ro­
werową na nazwisko Franci, 
szek Talar Czachurki now. 
Poznań 998g

Różne
Wykonuje samodziały z po 
wierzonel chłopskiej przędzv 
wełnianej — solidnie i facho­
wo Poznań Ratajczaka 27 
•, U. 83lg

TOWARY POLSKIEJ PRODUKCJI i in.
za pośrednictwem akcji

„PACZEK PEKAO“
dla osób otrzymujących przesyłki 

od krewnych z zagranicy.
Zlecenia i wpłaty przyjmują; 

wNEW YORKU 
PEKAO TRADING CORPORATION. 

New-York 4. 25, Broad Street room 1624; 
w PARYŻU

BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A.
Paris IX. 23 rue Taitbout

Tą drogą można otrzymać: 
materiały, meble cement cegłę, złoto den

tystyczne i obrączki, maszyny i narzędzia 
rolnicze węgiel, maszyny do szycia ro­

wery. motocykle zegarki szwajcar 
skie, radioodbiorniki, wózki dziecię­

ce, paczki żywnościowe, krowy 
i pnosięta 
Informacji udz'ela.

BANK POLSKA KASA OPIFK1 S. A 
Warszawa, ul Mazowiecka 14 Ki 13

Kursy księgowości, biurowości przemysłowej, 
stenografii i maszynopisania 

organizuje od lutego
OŚRODEK SZKOLENIA ZAWODOWEGO

pod zarządem Zakładu Doskonalenia Rzemiosł
w Poznaniu, u) Wawrzyniaka 33 - telefon 48 17

K14<-

Dnia 25 stycznia 1953 r, zasnął w Bogu, po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach przeżywszy lat 54. 
nasz najukochańszy opiekun, śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 29 bm. o godz 
10.30. z kaplicy cmentarza na Junikowie. Msza św 
odprawiona zostanie w niedz’ele 1 lutego o godz. 12.3( 
w kościele św. Marcina

W ciężkim snyltku oogrążona 
rodzina

Poznań Garncarska 2. m. 7. io73j



AAitt
O Stacja krwiodawstwa w 

Poznaniu powiadamia wszy­
stkich krwiodawców, którzy 
oddali po 4 bm, krew7, że mo­
gą zgłaszać się w godzinach 
urzędowania w stacji po wy­
równanie. Dotychczasowe ta­
lony mięsno-tłuszczowe stra­
ciły swą ważność z dniem 
3 bm. Ekwiwalent pieniężny 
podwyższono o 40 procent.

0 Polski Związek Motoro­
wy organizuje kurs dla kie­
rowników jednostek trans­
portu samochodowego. Kan­
dydaci mogą się zgłaszać w 
sekretariacie PZM, ul. Zey- 
landa 9, tel. ,505-10.

0 Poznański Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła przy­
stąpił do teoretycznego szko­
lenia uczniów młodocianych 
zatrudnionych w zakładach 
rzemieślniczych. Obecnie 
szkolą się uczniowie koło­
dziejscy. Jeszcze w tym kwar 
tale uruchomi się ponadto 
kursy dla uczniów kowal­
skich, fryzjerskich, krawiec­
kich, ślusarskich i Stolar­
skich.

0 Centrala .,Arged“ otrzy­
mała nowy transport radio­
aparatów marki „Pionier" i 
„Mazur". Aparaty rozprowa­
dzono do poszczególnych pla­
cówek, które rozpoczną ich 
sprzedaż za gotówkę i na 
raty. Cena radioaparatów 
marki „Pionier" wynosi 900 
złotych, a „Mazur" — 1380 zł. 
Spodziewane jest także na­
dejście radioaparatów marki 
„Aga", które będzie można 
nabywać jedynie za gotówkę, 
w cenie 1704 zł.

0 Z inicjatywy Minister­
stwa Kultury i Sztuki odbę­
dzie się 7 lutego br. w Ope­
rze poznańskiej uroczysty 
koncert, na którym przodu­
jący artyści Opery zostaną 
udekorowani odznaczeniami 
państwowymi. Program kon­
certu przewiduje udział czo­
łowych solistów.

0 W Młodzieżowym Domu 
Kultury przy ul. Mickiewicza 
30 otworzono wystawę karm­
ników dla ptaków. Wystawę 
zwiedzać można przez cały 
dzień.

0 Ubiegłej niedzieli odbyły 
się eliminacje chórów Zjed­
noczenia Polskich Zespołów 
Śpiewaczych i Instrumental­
nych Okręgu Poznań-miasto.

0 W Państwowym Zakła­
dzie Kształcenia Inwalidów 
w Poznaniu 24 osoby zdały 
egzamin w zawodzie radio-

Zamek Działyńskich w Kórniku
Zbiory Ludw. Gomolca. Środa

Zamek kórnicki pod Poznaniem, którym dziś 
mieszczą, się cenne zbiory muzealne i wartościowy 
księgozbiór, podlega specjalnej pieczy Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Wyasygnowało ono duże kredyty na 
ochronę tego historycznego zabytku. x.

Już przed dwoma laty zamierzano wzmocnić funda­
menty zamku 8 metrowymi słupami betonowymi. Sil­
ne wstrząsy przy wbijaniu pali spowodowały jednak 
zarysowanie się ścian zamku. W ubiegłym roku wzno­
wiono więc prace konserwatorskie. Obecnie prowadzi 
je Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego w Poznaniu. 
Przy robotach ziemnych zatrudniono ekipę, składają­
cą się z 50 robotników. Grunt wzmacnia się nową 
metodą prof. Cebertowicza przy pomocy' prądu i che- 
mikalii, wprowadzanych do ziemi specjalnymi rurami\ 
z zewnętrznej i wewnętrznej strony fundamentów. 
Metodę tę, zwaną elektropetry fikać ją, stosuje się
przede wszystkim przy licznych budowach w Warsza­
wie, m. in. metra, w icypadku osuwania się gruntu.

Muzeum kórnickie nie dozna już uszkodzeń. W ze­
szłym roku zwiedziło je przeszło 23 tysiące osób. W 
tym roku frekwencja prawdopodobnie jeszcze wzrośnie

J. JAKUBOWSKI 
korespondent „Głosu’

Najaktywniejszy klub racjonalizatorski
w Ostrowie

W ostrowskiej Fabryce Wy­
robów Metalowych dobre wy­
niki osiąga ruch racjonaliza­
torski. Tamtejszy klub racjo­
nalizatorów zajmuje czołowe 
miejsce wśród zakładów w 
Ostrowie. Klub dysponuje 
własną biblioteką, bogato za­
opatrzoną w dzieła technicz­
ne. Dyrekcja powinna jed­
nak pomyśleć o przyznaniu 
klubowi odpowiedniejszego 
lokalu. Raz w miesiącu odby­
wają się w świetlicy zakła­
dowej , zebrania wszystkich 
członków klubu. Na zabra- 
niach dyskutuje się o rozsze­
rzeniu możliwości produkcyj­
nych i o wprowadzeniu ulep­
szeń. Rada Zakładowa żywo 
interesując się ruchem racjo­
nalizatorskim, organizuje wy­
cieczki przodujących robotni, 
ków do większych zakładów 
pracy. Zwiedzono już Zakła­
dy, ZISPO i w Poznaniu, z 
którymi nawiązano ścisła 
współpracę.

W roku ub. członkowie klubu 
zgłosili 180 projektów racjonali­
zatorskich. 30 z nich znalazło 
już swe zastosowanie w produk­
cji. Najcenniejszym okazał się 
projekt racjonalizatorów: Ja­
neczka i Kazimierczaka, polega­
jący na zastąpieniu w produkcji 
jednego z urządzeń przez odpa­
dy blachowe.

Niedawno skończył się kon­
kurs na najaktywniejszego 
racjonalizatora. Zgłoszono 
wtedy 116 projektów. Zwycięż

ca — Stanisław Stodolski, o- 
trzymał w nagrodę aparat 
radiowy.

St. Hoffmann
korespondent „Głosu"

Tętni życiem
wiejski Dom Kultury w Gołaszynie

W Gołaiszynie, powiat Ra- J mu nie cieszyło się jednak
wicz, Dom Kultury istnieje 
już od dwóch lat. Do tego 
czasu kierownictwo tego Do-

Uczeń szkolny 
- racjonalizatorem

Na ostatniej naradzie wy­
twórczej warsztatów Zasad­
niczej Szkoły Metalowej we 
Wrześni omówiono produk 
cję na najbliższy kwartał. 
Plan produkcyjny roku 1952 
wykonały warsztaty w 130%. 
Uczniowie biorą coraz żywszy 
udział w pracy warsztatowej. 
Stanisława Przy dryga złożył 
już nawet dwa wnioski racjo­
nalizatorskie. (Wap)

ani opieką ani pomocą 
Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej. Dlatego też praca 
kulturalno - oświatowa te­
go domu dawała bardzo ni- 
kłe wyniki. Brak było sprzętu 
świetlicowego, gier, książek, a 
przede wszystkim — inicjaty­
wy ze strony kierownictwa. 
Obecnie sytuacja polepszyła 
się. Do nowego zarządu Do­
mu Kultury weszli przedsta­
wiciele organizacji społecz­
nych 1 politycznych oraz ak­
tywni młodzieżowcy. Dużej 
pomocy udzielił też Związek 
Samopomocy Chłopskiej, któ-

rego złodzieja, dlatego nakryliśmy ich 
obejmujących się czule. Nie chciał 
przyjąć zaproszenia na kuskus, dlate­
go je przyjął. Słyszałeś już kiedy po­
dobne brednie.

Blanchard za całą odpowiedź po­
smutniał i kopnięciem z krzesła pod­
bił Marokańczykowi nogi. Mohamed 
nie spodziewał się ciosu. Runął na 
wznak jak długi. Tym razem pozbie­
rał się, nie czekając na znak.

Komisarz zapalił świeżego papierosa.
— Radzę ci zmądrzeć, Larbi. Za­

oszczędzisz wiele sobie i nam ,— po­
wiedział cicho i niemal przyjaźnie.

Mohamed przestąpił z nogi na nogę.
— Panie komisarzu — powiedział — nic 

na to nie poradzę. Murzyna nie znam, nie 
wiem nawet, jak się nazywa. Powiedział mi, 
że jest nakłuwaczem pereł. Pomogłem mu 
wstać, bo miał atak malarii i był słaby jak 
małe dziecko. Aż do rewizji nie wiedziałem, 
że kradnie. Dopiero wtedy zobaczyłem, że 
ukradł mi srebrny medalion.

Komisarz wymienił z Blanchardem szyb­
kie spojrzenie. Obaj robili wrażenie, jakby

— Tym razem nie wymigasz się trzema 
latami. Za pierwszym razem mogło się wy­
dawać, że się tylko pośliznąłeś, że wrócisz 
na debrą drogę. Tym razem wracasz przed 
^ąd jako recydywista. Pięknie, nie ma co.

Palił papierosa patrząc w okno, za którym 
zapalały się jedna po drugiej gazowe latar- 
Zmierzch stał się od razu zielony.

Mohamed przestąpił z nogi na nogę .l^kby 
chcidł coś powiedzieć. Komisarz zwrócił się 
ku niemu wyczekująco. Musiał pochodzie _ _
z Korsyki, miał ciężką, czarną głowę i grube byli zaskoczeni i ubawieni zarazem
powieki. Popatrzył na Mnhameda ostro, jak­
by stracił, cierpliwość. W oczach błysnęło 
mu złe światło.

— Gdzieś się zwachał z tym czarnym zło­
dziejem — ryknął z wystudiowana brutal­
nością, prostując się raptownie w krześle.

Mohamed drgnął. Oczy mu sie rozbiegły 
jak spłoszone. Wrzask komisarza ustawiał 
wszystko na swoje miejsce. Mohamed znał 
to ze śledztwa: passage au tahac.

Komisarz nie czekając na odpowiedź dał 
inspektorowi ledwie dostrzegalny znak Błam 
chard ruszył się bardzo wolno podszedł 
z boku i nagłym kopnięciem podbił Maro­
kańczykowi nogi. Mohamed upadł z roz­
machem w tył. Wyrżnął głowa o ścianę i zsu 
nął się po niej stuknąwszy łokciami o pod­
łogę—' Odpowiadaj - ryknął komisarz

Mohamed z podłogi dał znak, ze będzie 
mówił Blanchard przysunął krzesło i siadł
na nim okrakiem, krzyżując ramiona na w ____------------------------- ~„-
oparciu. Gestem głowy kazał Mohamedowi (j0WO^jy rzeczowe. Powiedz Sidi, kto ci w te 
wstać W szarym cywilnym ubraniu, ze zwi- bujdy uwierzy? Policja zeznaje przed sądem 
sajacyml wąsami i łysiejącym ciemieniem, w oparciu o przysięgę służbową. Ładnie 
wyglądał niemal dobrodusznie. byśmy wyglądali, gdyby sąd dawał wiarę

— Nie znam wcale Murzyna — powie- każdemu handlarzowi narkotyków, który 
dział - Spotkałem go na Ansę des Auffes, twierdzi, że policja mu je podrzuciła, 
gdzie czekałem na jakąś pracę. Powiedział, przestał chodzić po pokoju i stanął na- 
że mi postawi kuskus. Nie chciałem przyjąć, przeciw Mohameda.

-°SłysazyZsz? Bl^nchaJd^NiTaiał tego sta- (Ciąg dalszy nastąpi) (5)

Komisarz wstał zza biurka i przeszedł 
parę razy po pokoju. Popatrzył znowu w 
okno. Noc już się zrobiła zupełna. ,

— Słuchaj, Sidi — powiedział — chyba 
zdajesz sobie sprawę z tego, że wpadłeś 
paskudnic.

Podszedł do biurka i podj-ął spośród akt 
sprawy malutką paczuszkę. Podrzucił ją na 
dłoni

— Znaleziono to przy tobie.
Mohamed zaprzeczył ruchem głowy. Blan­

chard drgnął na krześle, ale komisarz po­
wstrzymał go, machnąwszy ręką. Położył 
paczuszkę na protokole.

— Wiesz, co za to grozi w twoim przy­
padku? Trzema latami tym razem się nie 
wykpisz. Kokaina to nie reglamentowane 
mleko

Mohamed chciał coś powiedzieć, ale ko­
misarz uprzedził go.

— Daj pokój Znamy te kawały. Oczywi­
ście to policja, podrzuca w czasie rewizji

Zapomnieli 
o samokrytyce

Jak wynikało ze' sprawo­
zdania sekretarza ustępują­
cej Rady Miejscowej — ob. 
Heleny Migdałek, w ekspozy­
turze towarowej PKS Leszno 
wszystko dzieje się najlepiej. 
A przecież pracownicy wie­
dzą, że mimo przedtermino­
wego wykonania planu pro­
dukcyjnego, niedociągnięć 
było wiele. Rada za mało po­
święcała uwagi szkoleniu 
kadr, sprawom bytowym ro­
botników, stacji obsługi, u- 
sprawnieniom i współzawod­
nictwu. Za te błędy winę po­
nosi tak Rada Miejscowa, 
jak i Zarząd Okręgu PKS 
Poznań, prezydium MRN i 
Wydział Zaopatrzenia. Dopie­
ro dyskusja zwróciła uwagę 
na te niedociągnięcia.

Jan Paszkowski 
korespondent „Głosu

WIELKOPOLSKI

KRONIKA
STYCZEŃ

WTOREK

y a lana

Słońce w.:
zach.:

Księżyc w.:
za-ch.:iw-

7.43

6.36

Nocą i rano lokalne mgły. 
W ciągu dnia dość pogodnie. 
Nocą temperatura od —4 st. 
na Wybrzeżu do około —20 
st. C. miejscami w głębi kra­
ju. Temperatura maksymal­
na od 0 st. C. na Wybrzeżu 
do około —7 st. C na połu­
dniowym wschodzie.

ry wyposażył Dom Kultury 
w sprzęt, książki i 14 kom­
pletów instrumentów. Nowo 
powstałę zespoły: taneczny i 
śpiewaczy przystąpiły rów­
nież do pracy. Organizuje się 
także 30-osobową reprezen­
tacyjną kapelę ludową. Ze­
spół teatralny przystąpił do 
prób sztuki Czechowa.

Prezydium Powiatowej Ra' 
dy Narodowej w Rawiczu win 
no obecnie przydzielić Domo­
wi Kultury materiał potrzeb­
ny do wybudowania sceny, 
Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Bojanowie zaś 
przekazać ostatetcznie do 
Domu Kultury bibliotekę cze­
kającą dotychczas na prze­
wóz.

Franciszek Kierecki
korespondent „Głosu"

Szkoła
imienia Warszawy *

Na ostatniej sesji MRN w 
Międzychodzie nadano tam­
tejszej szkole ogólnokształ­
cącej stopnia podstawowego 
miano „Szkoły imienia War­
szawy”. Uczelnia ta już przed 
dwoma laty osiągnęła we 
współzawodnictwie powiato­
wym na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy pierwsze 
miejsce. We współzawodnic­
twie wojewódzkim znalazła 
się ona również na pierwszym 
miejscu. Od chwili założenia 
szkolnego Koła Pudowy War­
szawy, uczniowie zebrali 
6608 zł. Zaszczytne miano jest 
nagrodą ale i zarazem zachę­
tą do jeszcze większej ofiar­
ności na rzecz stolicy.

S. Drozdowski 
korespondent ..Głosu*'

CZAS ZMIENIĆ DEKO­
RACJĘ

Tak mówią sobie w Mię­
dzychodzie przechodnie, spo­
glądając z ukosa na budynek 
przy ul. Armii Czerwonej 17. 
Tkwi tam jeszcze na balko­
nie dekoracja z ub. roku. 
Aby utrzymać budynek w 
stylu, jego drzwi wejściowe 
„zdobi" także afisz sprzed 
kilku miesięcy, (czm)

KTO SIĘ NIMI ZAJMIE?
Klienci na ogól zadowoleni 

są z usług Spółdzielni Inwa­
lidów w Jarocinie. Mniej 
natomiast sami pracownicy 
tejże spółdzielni. Zwłaszcza 
ci, którzy przyjeżdżają do

pracy rowerami. Bo rowerów 
tych nie ma po prostu gdzie 
schować. Kierownictwo spół­
dzielni zdaje się nie spostrze 
gać, że rowery stoją przez 
cały dzień pod gołym nie­
bem, że niszczy je deszcz czy 
śnieg. Może ta notatka otwo­
rzy kierownictwu oczy?

DZIWNA INFORMACJA
Do okienka w Urzędzie 

Pocztowym w Kole podcho­
dzi 14 hm. o godz. 12.10 pra­
cownik Okręgowego Zarządu 
Kin w Poznaniu ob. St. L. 
i zamawia rozmowę zamiej­
scową z kinem w Izbicy Ku­
jawskiej. Otrzymawszy po 
upływie pół godziny infor­
mację, że kino to telefonu 
nie posiada, ob. St. L. prosi 
o połączenie z Gospodą Lu­
dową. Upływa znowu 20 mi­
nut, gdy na reklamację u- 
rzędnika przy okienku, 
dział kontroli telefonów za­
wiadamia, że i gospoda tele­
fonu nie posiada. Zrezygno­
wany ob. St. L. płaci więc 
0.75 zł (?) i odchodzi.'

Jakież jednak jest jego 
zdziwienie, gdy wieczorem 
tego samego dnia będąc w 
gospodzie w Izbicy Kujaw­
skiej na kolacji, widzi tam 
telefon!

Wspólnie z ob.. St. L. zapy­
tujemy Urząd Pocztowy w 
Kole: dlaczego dział kontroli 
telefonów udziela korzysta­
jącym z telefonów błędnych 
informacji i za co ob. St. L. 
płacił 0,75 zł? (w)

Teatry
OPERA — godz. 19 

„Cyrulik sewilski" 
POLSKI — nieczynny
NOWY — nieczynny 
KOMEDIA MUZYCZ

NA — nieczynna
MŁODEGO WIDZA _ 

nieczynny
PAŃSTWOWY TEATR 

W GNIEŹNIE:
Chodzież: ..Pygmalion' 

Kina
APOLLO — godz. 18, 

18.15 i 20.30 „Fanfan 
Tulipan" (prod. fr.- 
włoska — od lat 18)

BAŁTYK - g. 14.30 - 
„Wielka łuna" (prod. 
radź.). 16.30, 18.30 i 
20.30 — „Chłopcy na 
pozycji" (prod. ko­
reańska)

...co poniedziałek na trasie 
Zbąszynek — Wolsztyn — Lesz­
no kursuje pociąg składający 
się jedynie z czterech wago­
nów Zenon Mleczak

...w sklepach papierniczych 
w Rawiczu nie można dostać 
bristolu? F. K.

...od dwóch lat Koło Ligi Ko­
biet w Stobnicku, pow. Obor­
niki nie zwołuje regularnych 
zebrań? E. Walkowiak

...we wszystkich sklepach Gm. 
Spółdzielni w Bojanowie przez 
całą niedzielę, 18 bm. paliły się 
światła. F. K.

...dlaczego nie oświetla się nu­
merów domów w Wolsztynie?

Zb. Antkowiak
...w apteczce znajdującej się 

w warsztatach szkoły metalowej 
w Obornikach brakuje bandaży

jodyny?
...w poczekalni na dworcu w 

Obornikach nie można nahyfc 
świeżych gazet? Konik

...nie oświetla się zegara na 
wieży ratuszowej w Obrzycku?

J. Bączyk
...w Krzyżu, w sklepie PSS nr 

9 bułki i inne pieczywo wysy­
puje się wprost na podłogę?

...pociąg osobowy, wychodzący 
z Krzyża o godz. 6.30 nie pod­
jeżdża pod sam dworzec, lecz 
zatrzymuje się zawsze z dala od 
niego? Żołnierkiewicz

...Gminna Spółdzielnia w Ra­
koniewicach, pow. Wolsztyn nie 
zaopatruje sklepu w Tarnowie, 
gmina Rakoniewice, w artykuły 
gospodarstwa domowego i kon­
fekcję lekką? M. Lipiński

...w gromadzie Gola, gmina 
Rakoniewica, niszczeje budynek., 
którego, mimo obietnicy, nie 
przeznacza się na świetlicę? (hk)

...PPK „Ruch" w Krotoszynie 
nie dostarczył jeszcze zapłaco­
nego w przedpłacie kalendarza 
robotniczego na rok bieżący?

(fk)
...w Mosinie, w sklepach PSS 

muszą gospodynie maglować 
bieliznę po ciemku?

G. Przybylski

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik". 

REDAGUJE ZESPÓŁ:
REDAKCJA: Poznań, ul. 

Grunwaldzka nr 19. II ptr. 
Telefony: — centrala (łączy 
wszystkie działy) 62-70, 64-75; 
redaktor naczelny 78-76; se­
kretarz redakcii 74-36. dział 
miejski 79-88 78-57. dział li­
stów i interwencji 78-64. re­
daktor dyżurny (do godz 22) 
64-75, drukarnia (nocny) 64-72. 
Godziny przyjęć w redakcji: 
od 10 do 12.

ADMINISTRACJA: Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19, parter.

PRENUMERATA: zamówie­
nia przyjmują wszystkie urzę­
dy pocztowe i listonosze. Cena 
w prenumeracie pocztowej 
miesięcznie 5 zł.

OGŁOSZENIA: Biuro Ogło 
szeń RSW Prasa. Poznań, ul 
Świerczewskiego 3. tel. 62-31. 
konto PKO Poznań V 5220 110 
Biuro czynne od* 7 do 16.30. 
w soboty od 7 do 14.30. Za 
dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.
DRUKARNIA: Zakłady Gra 

ficzne im Marcina Kasprzaka 
Poznań, ul. Wawrzyniaka 39.
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GOGPZIE-KIEDY
'1UZA - g. 16. 18 i 20 

„Bez adresu" (prod. 
franc. — od lat 18)

1IALTO - g. 16, 18.20 
„Panna bez posagu" 
(prod. radź.)

WARTA - g. 11, 12 i
20 filmy dokumental 
ne g. 14. 16 i 18 — 
„Cienie na torach" 
prod. NRD

’TAST — g. 19 „Czaro 
dziejski kryształ"

iadio

PROGRAM II 
Fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17. 18.45 (P). 21. 23.50

Muzyka:
5.10. 5.15, 5.25, 6.50.
7.20 koncert poranny 
12.15 — na swojską 
nutę, 13 — utwory 
kompozytorów fran 
cuskich, 13.15 — kon 
cert, 16.20 (P) — na 
fali melodii. 16.30 (P) 
marsze koncertowe,
17.20 (P) — utwory 
fortepianowe Ludwi­
ka van Beethovena.
18.20 (P) — na swoj­
ską nutę. 18.55 (P) — 
węgierskie pieśni, 20 
koncert symfoniczny 
21.30 koncert, 22.20

taneczna, 23 — kon­
cert solistów. 23.25 
suita „Szkice zakar- 
packie"

Audycje inne:
6.15 (P) — sprawa 
jest prosta. 11.45 — 
głos mają kobiety, 
12.45 — dla wsi. 14.10
14.30 i 14.50 — szkol 
na, 15.10 — literacka
15.30 — dla dzieci, 16 
Wszechnica Radio­
wa kurs I. 17.45 sfP) 
z piosenka i muzyką 
oo Wielkopolsce, 18 
dla wsi. 18.05 (P) — 
radiowe pigułki, —
18.30 — notatnik czy­
telnika. 19.10.Wszech 
nica Radiowa 19.30 
muzyka i aktualno­
ści, 22 - Wszechnica 
Radiowa kurs II

Sport:
20.26 — wiadomości 
sportowe


